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Pomiędzy oboma głównemi odłamami rus
kiej opozycji: t. j. stronnictwem ruskich naro- 
dowcć reprezentowanem przez Diło, i moska- 
lofilami, w imieniu których przemawiają w pra
sie Nottryj Protom i Słowo, coraz dobitniej za
rysowuje się stanowczy rozbrat.. Polemika ta 
datuje się jeszeze z czasów przedsejmowych. 
Wówczas Prot m zaproponował, ażeby ruscy 
posłowie opozycyjni gremialnie złożyli mandaty. 
Wiadomo, że na wiecu ruskim, jaki odbył się 
w czerwcu b. r. we Lwowie, wniosek ten mo- 
skalofilów, dla których wichrzenie jest c e l e m  
całej ich polityki, ip&dł z kretesem, Otóż w 
ciągu trwania sesji Bjmowe obi moskalofilskie 
dzienniki ustawicznie czyniły przymówki po
słom ruskim, że „siedzą w sejmie, niewiadomo 
po co“ , że „przemawiając językiem, podobniej- 
szym do polskiego Biż do russkiego, plotą tam 
rzeczy, które na nie się nie zdały" itp. Po sej
mie łaś tak Protom jak i Słowo potępiły jr 
dnoimyślnie bezskuteczność „miękkiej" polityki 
] słów ruskich w tegorocznej sesji sejmowej. 
Otóż Dtło rozpoczęło teraz druk całego szere
gu artykułów polemicznych przeciwko tym wy
cieczkom mosk&lofilskich pism. W  pierwszym z 
nich dowodzi Dlło, że właśnie jedyny reprezen
tant „starej partji* w obozie ruskiej opozycji, 
dr. Mikołaj Antoni iwicz, ciągle bąki strzelał, i 
tern kompromitował stanowisko posłów ruskich 
w sejmie, że właśnie postępowaniem umiarko- 
wanem. czujnością i gorliwością, wolną od za
wziętości, .uscy posłowie esiagnęH w ubiegłej 
sesji o wiele donioślejsze rezultaty, jak dawniej 
liczniejsza znacznie reprezentacja ruskich opo- 
tyeyjnych stronnictw, złożona ze starych bo- 
r y t e l ó w ,  którzy nie chcieli i nie umieli na
wet prowadzić akcji dodatniej

Główni przedstawiciele inżynierji rządowej 
w Galicji pp Moeser, Moraezewski i Stahl, po
wrócili do Lwowa z kilkutygodniowej komisji, 
w której zwiedzano wraz z delegatami rządn 
moskiewskiego roboty około uregulowania W i
sły. Delegat rządu moskiewskiego, radca stanu 
Lisowski, zrobił dobre wrażenie na delegatach 
naszych, bo zdrowo zapatruje się na stan rze 

jr i  uznaje niedostateczność fnnduszów, jakie 
Moskwa dotąd na uregulowanie Wisły przezna
cza. Radca ministerjalny Beier, z ' Yi jdnia wy
słany, brał udział w komisji. Zgodzono się na 
to, że oba rządy muszą na przyszłe pięciolecie 
wyznaczyć po milionie, jeżeli roboty mają być 
prowadzone systematycznie i racjonalnie. Tak 
donoszą do Czasu. My zaś z nanzej strony po
zwolimy spbie tylko uwagę, że istotnie pora 
byłaby, ażeby jn i raz nareszei zaczęto prowa
dzić roboty około regulacji W isły „systematy
cznie i racjonalnie." Jeżeli bowiem od lat k il
kunastu wydaje się po kilkadziesiąt tysięcy ro
cznie na „nieracjonalne i niesystematyczne" ro
boty, to czyż nie szkoda czasu i pieniędzy ?

Krwawe starcie między oranżystami a par- 
nellistami w Londonderry, o którem doniosły 
telegramy, zaniepokoiło mocno Anglików. Nie- 
przyjaźń katolików i protestantów, lojalnych 
poddanych i narodowców, doszła w Irlandji do 
takiego punktu, że można się smutnych zajść 
obawiać. Wszystkie organa partyjne ganią rząd, 
że wobec zajść nie zajął jasnego stanowiska 
Konserwatyści żądają zakazu parnellistowskich 
mityngów, liberali zaś obrony wolności sumie
nia. Całe zajście w Londonderry tak opisują: 

„D. 1. listopada miasto Londonderry było 
widownią groźnych zaburzeń, które wypłynęły

z nienawiści uranżystów kn irlandzkim naro
dowcom Irlandzki deputowany z Cariow, mr. 
Dawson, który jest zarazem dublińskim lordem- 
majorem, przybył do Londonderry, żeby w ra
tuszu mieć odczyt o prawie wyborczem. Tym
czasem oranżyści przed przybyciem Dawsona, 
raniutko wyruszyli w wielkiej sile z muzyką i 
sztandarami, opanowali ratusz i obsadzili wszyst
kie strategiczne punkta budynku. Wielu było 
uzbrojonych w broń >alną. Oranżyści obsadzili 
dach i powiewając sztandarami i szarfami, mio
tali przekleństwa na Dawsona. Rada miejska, 
która właśnie posiedzenie odbywała, powzięła 
uchwałę, aby Dawsonowi nie pozwolić na od
czyt sali ratuszowej. Oraużyśei pozostali tedy 
w posiadaniu ratusza, & policji, robwiuęła wzo
rową bezczynność. Przez kilka godzin tłumy o- 
ranżystów buszowały sobie w najlepsze po uli
cach. Tymczasem przybył Dawson. Na dworcu 
przyjęły go tłnmy zwolenników i odprowadziły 
do hutelu. Oranżyści nie dali im jednak przejść 
spokojnie. Kiedy powóz Dawsona przejeżdżał 
obok ratusza, oranżyści z okien i dachu zaczęli 
strzelać z rewolwerów i rzucać dachówkami, 
raniąc bardzo wiele osób. C&oło godzin jr 
czwartej opuścili awanturnicy ratusz i ruszyli 
przez ulice w zwartych szeregach. Po drodze 
odbywały się ciągłe bójki między oranżystami 
a katolikami. Nakoniee szwadron kawalerji 
przywrócił porządek. Dawson odbył wieczorem 
beż przeszkody odczyt w instytucie narodowym."

Czechy są obecnie widownią walki troja
kiej : młodoczechów przeciw staroczechom, mło- 
docentralistów przeciw starocentralistom i zre
sztą wojny między Czechami a bemakami czyli 
centr&listami — że już nie wspomniemy o czwar
tej wojnie: żydowskiej, tj. żydów pragnących 
iść z narodem, przeciw żydom centralistom; & 
możnaby jeszcze jedną wojnę wyszukać, a to 
centralistów antisemitów przeciw żydom w ka
synie pragskiem, takzwanem bundiucznie „Dent- 
sches Haus.*

Wojna młodoczechów przeciw staroczechom 
nosi wybitnie piętno osobiste p. Gregra, właści
ciela Narodnich Listów, który chciałby posiąść 
wpływ i Riegera i Zeithammera i Clam-Marti- 
nica i Lobkowica, a przy tern zrobić mająteł 
choćby taki jaki posiadają Schwarzeńbergi. L 
jak w tej walce p. Gregr kokietnje bez żenady 
z zasadami centralistów, jak jego palladyn prof. 
Tilszer spełniał w Radzie państwa wolę cen 
tralistów: tak też, gdyby staroczesi nagle przy. 
swoili sobie — nie zasady, bo o tych jnowy 
być nie może — ale zapędy młodocentralistów, 
p. Gregr przerzucił by się w staroczeeha. Mło- 
doczechom jest bardzo wygodnie hałasować, wie
dzą bowiem, £e nikt ich nigdy nie chwyci za 
słowo i nie wezwie ich do objęcia steru w na
rodzie albo rządzie, aby swoje zapędy w życie 
wprowadzali. Tą wojną nie zajmujemy się, gdyż 
młodoczesi k r z y c z ą  swoje ale staroczesi, z 
którymi jedne nas łączą cele i togiądy, r o b i ą  
swoje — a z naszego stanowiska nie nic może
my mieć przeciw temu, że p. Gregr świetne ro
bi interesa z Narodniemi Listami. W razie po
trzeby oba obozy czeskie sol:darnie biją i bić 
będą przeciw tentonizmowi.

Ciekawszą dla nas z politycznych wzglę 
dów jest wojna młodocentralistów przeciw sta
rocentralistom w Czechach. W  giancie rzeczy 
powód główny walki jest ten sam, co i u p. 
Gregra. To tałałajstwo ultra„eutońskie, którego 
najczynniejszym żywiołem są żydki, pragnie o- 
władnąć Niemcami w Czechach, i w tym celu, 
gdy Herbaty, Schmeykale ani wymrzeć chcą ani 
z pola ustąpić, pragną „młodzi" pozbyć się ich 
sposobem indjańskim 'ako starych niedołęgów. 
Młodym łatwa sprawa o tyle, że starzy wpako
wali niemiectwo w to błoto, w którem obecnie 
tonie; że niemiectwo tonie właśnie dzięki urzą
dzeniom, przez starych kn hegemonii niemie 
etwa wprowadzonym; że wreszcie starzy nicze 
go nie dotrzymali, do czego się zobowiązywali

celem ratowania niemiectwa. Młodzi nęcą obe
cnie Demaków hasłem porzucenia Rady państwa 
i podziału Czech na część niemiecką i czeską, 
„choćby nawet drobne, morzem Cześkiem oto
czone wyspy niemieckie przepaść miały."

Starzy jednak wiedzą że pierwsze byłoby 
finainem dobrowolnem położeniem się do grobu 
dla centralistów, a drugie uigdy c o skutku 
przyjść nie może. 3 jednem i drugiem wiedzą 
menerzy młodocentralu tyczni* ale niczem innem 
werbować nie potrafią zwolenników. Swoją je
dnak drogą ci san i indzie, :o im przyklaskują 
na zebraniach . następnych pijatykach —  ci 
sami, gdy np. jal niedawno kemu w Chebie, 
Teplicach i t. p. głównych legowiskach opo
zycji antirządowej i teutoń°kiej, zjawi się nie
nawistny im namiestni' br. Kraus, z całą czo
łobitnością przyjmują reprezentanta rządu. Sku
tek tej wojny młodocentralistów zaś będzie, i 
po części już jest taki, że wpływ Herbstów, 
Sehmeykalów nnie, & ludność zbrzydzi sobie 
Pickertów. Resehauerów, Plenerów i t. d. - i 
nastąpi zupełna prostracja centralizmu w Cze
chach.

Korespondencje „tiaz. Nar.“

Z Warszawy d. 27. października.

Ru. p. iksakowa uderzyła na alarm w 
wielki dzwon, krzycząc że Austrja pogwałca 
granice król. Polskiego, booddziały ułanów pod 
wodzą porucznika Kossaka i innych bezkarnie 
wkraczają do kr. Polsk , odbywają rekonesansa 
i nadto oficerów moskiewskich, którzy wzywają 
do odwrotu, lekceważą i wyśmiewają. Czy to 
wszystko prawda, czy fakt doniesiony przez 
Rus jest autentyczny, to j  tern sądzić *tu i ie 
możemy, lecz możemy lonteść o innym fakcie, 
o którym Ruś czy n w e, ezy też co naj
pewniej będzie, wiedzieć nie chce, albowiem 
fakt spełniony, o którym mówić chcemy, zbyt 
dotykalnie przypomina przysłowie „sztuką nie
dźwiedzi tłuką*. Ostatnich dn koncentracji 
wojsk pod V .rszawą, w Wilię rozp iczęcip ma
newrów, przjrbjł do Warn^awy pułkownik fran
cuskiej inżyn'erj i niezwłocznie w pełnym uni
form e złożył wizytę jen. Krtidenerowi, zastępcy 
jenerał-gubernatora. któiry właśnie był nieo
becny w Warszawb Przyjęty nadzwyczaj u- 
przejmie, pułl >wni*. o ś r  idezył iż umyślnie 
przybył z Berlina, abj ^nosestniczyć w mane
wrach, i 4e raiby u tenj rzględsiie rounówić 
się z jen. Hurką. Jenera^ Krtidener oświadczył 
na to, że miło im będzie widzieć go na mane
wrach.

Po sutem śniadaniu, pułkownik w towa
rzystwie jednego z adjutantów jen. Hurki, udał 
się zwiedzić miasto, oraz i cytadelę, którą mu 
ze szczegółami pokazano, tak jak wszystkie ma
gazyny, składy itd.; niedosyć tego. zawieziono 
go do badających się fortów, które okazano, 
również jak najdokładniejsze dając mu obja
śnienia Wieczór na herbacie u jenerał - guber
natora, który pułkownika nader uprzejmie 
przyjął i na manewra zaprosił, ażeby dać puł
kownik l „t jeszcze lepsze pojęcie o systemie 
fortyfikacyjnym, okazano wszystkie jak najszcze- 
gółowsze plany nietylko fortyfikacji warszaw
skich, lecz i Dęblina, Modlina i Brześcia. 
Pułkownik dostatecznie poinformowany — mi
mo iż był zaproszony na manewra, jednak dnia 
następnego znikł z horyzontu warszawskiego, — 
zdziwiło to niemało wszystkich, lecz jakża o 
wiele większe było zdziwienie, gdy w dni parę 
dowiedziano się, iż owym francuskim pułkowni
kiem był nie kto inny tylko pułkownik nie 
f r a n c u s k i e g o ,  lecz p r u s k i e g o  j ene -  
r a l n e g o  s z t a b u !  Fakt ten jak sądzimy o- 
bejdzie się bez komentarzy-

Jak dalece służalczość, płaszczenia sif i 
donosieielstwo rozpowszechniły się — t jako 
dowód posłuży fakt następny. W gimnazjum III .

na miejsce zacnego prof. Bądzkiewicza, miano
wano profesorem języka polskiego pani Wich- 
rowskiego. Prof Bądzkiewiez, jako wytmwny i 
zacny pedagog, pojmujący obowiązki swoje i 
dbający o to, by nauka języka polsk iego na 
serjo traktowaną była, wykładał przedmiot swój 
po polsku, przyczem postępowaniem swojem zje
dnał sobie n ucznió swoich szacunek i miłość pra
wdziwą. P. Wichrowski. objąwszy posadę nauczy
ciela języka polskiego po prof. Bądzkiewicza, 
jako kreatura moskalofiiska, przywykła do lokaj- 
skiego nosłnchn, wykład języka polskiego i litera- 
tnry dawać począł po moskiewska, każąc nadto 
nczniom po skończenia lekcji modlitwę mówić w 
tymże języka. N&tar&lnie, ponieważ .anka ję 
zyka polskiego w gimnazjach nie jest obowiąz
kową — więc na wykłady p. Wichrowskiego! 
coraz mniej nczniów nczęszczaó_poczęłj. Jeien z 
uczniów, który na wykłady p. W. dotąd nie uczę
szczał, dnia pewnego przyszedł na leację, cie
kawy usłyszenia co i jak następca Bądzkiewicza 
wykłada. — Zapytany, dla ęzego na lekcje nie 
chodzi i po co dziś przyszedł, odparł mu, iż 
przyszedł przekonać się, czy warto chodzić na 
te wykłady — rozgniewany tern p. Wichrowski 
w też pędy poleciał do dyrektora gimnazjom, 
naskarzył na owego ucznia i sprawił iż skaza
ny został na 12-godzinny areszt, p. Wichrow
ski zaś otrzymał pochwałę od p. Apuchtina za 
swe taktowna postępowanie, które dla innych 
profesorów za wzór służyćby powinno! Czyż 
postępowanie takie nie jes* wynikiem służal
czości i podlizywania się dlatego jedynie, aby 
zyskać wyższy „czyn*, „krest" lub nawet i po
chwałę tylko ?

Z objazdu po prowincji, dopełnionego teraz 
przez jen.-gubernatora Hurkę, dowiadujemy się 
z pewnego źródła,' iż przybywszy z nieodstęp
nym swoim towarzyszem p. Apnchtinem do Pa
bianic o godzinie 5. rano, natychmiast zwołać 
kazał nczniów progimnazjnm i o godzinio 6. rano 
odbył z nimi egzamin, który naturalnie wypadł 
jak najfatalniej. Przybywszy zaś do Łodzi, i do
syć szorstko odprawiwszy deputację fabrykan
tów, przybyłą na jego powitanie, o godzinie 8. 
rano zjawił się w gmachu gimnaz,, Inym i ta 
rozpoczął egzamin, & gdy jeden z nczniów ns za
pytanie w jakim kraju leży Łódź, odparł iż w 
królestwie Polskiem, jenerał gnbernator Hurko 
z najwyższą pasją zawołał: Met 1 niet tu car
stwa polskaho — tolko pnwisl&nskij kraj!" Ode
zwanie się takie p. Hurki, mianowanego jener. 
gubernatorem przez cara, tytułującego i piszą
cego się na nk&zach królem polskim, jest wie Ifi 
charakterystyczne i dające nam niezbity do
wód, że w jener. adj. Harce mamy jednego z 
katkowszczyków, który nadto zapomniał, iż oj
ciec jego mimo iż był jenerałem moskiewskim, 
Polakiem aż do śmierci być nie przestał.

Żegluga na Wiśle.
Wiener Al>g. Ztg. zamieszcza następujący, 

ze zn, .jomością rzeczy napisany artyknł:
W porównaniu do wzrostu ruchu handlo 

wego na Dunaju, & więcej jeszeze w porówna
niu do prawdziwie zadziwiającego rozwoju że
glugi na Łabie — stosunki komunikacyjne na 
rzekach galicyjskich, szczególnie na Wiśle, są 
strasznie zaniedbane. Wprawdzie konkurencja 
kolei żelaznej w pierwszej mierze sprawiła ten 
skntek, że teraz nstał zupełnie wszelki rnch w 
handlu zbożowym na Wiśle, który dawniej tak 
był ożywiony. Jeszcze do r. 1856 sprowadzano 
zboże do Krakowa od Sierosławic na setkach 
statków; również Sanem przez Polskę do Gdań - 
ska spławiano bardzo znaczne ilości zboża, a 
teraz nawet śladu z tego nie zostało. Po więk
szej części jc° - to skutek bądź zupełnego za
niedbania, bądź b&ł&muctwa w regulowania rze- 

i, najwięcej jednak — tej smutnej okoliczno
ści, że dorzecze W isły leży pod panowaniem 
trzech państw, które nie mogły dotąd zgodzu 
się na jednolity kierunek w wykonywaniu poli

cji .zecznej, a często z zawiści politycznej u- 
myślnie sobie nawzajem przeszkadzały.

Dalszy bieg Wisły, począwszy od Niesza
wy, leżącej na granicy między Po ką a Pomo
rzem, jest zupełnie spławny skutkiem zabiegów 
rządu pruskiego, który nie szczędził wydatków 
na uregulowanie koryta, na zbudowanie śluz, 
na skanalizowanie rzek pobocznych; w poró
wnaniu z tern bieg średni i  górny jest tak za
niedbany, iż obcy trudnoby temu dał wiarę. 
Winą tego jest po części to, że administracja 
moskiewska nie pojmuje nąleżynie, jak .ważne są 
komunikacje wodne, po e^ęści to, . ż( rząd mo
skiewski zaniedbuje z zasady wszystko, co ma 
związek z krajem* polskim, i dlatego część W i
sły, będąca po<V opieki rządu rosyjskiego, znaj
duje .się sunie naj Dardziej opłakanym. O 
spł&wnośći we wł&śćiwem słowa znaczeniu nie 
ma tu nawet mowy; między Warszawą a Nie
szawą mnóstwo ostrówó v i J twic utrudnia spła- 
wność w najwyższym stopniu; na przestrzeni 
między Warszawą a granicą galicyjską, pod 
Sandomierzem, przybrała Wisła charakter rze
ki dzikiej, zmienkjąc ustawicznie koryto i roz
lewając w niektórych miejscach do szerokości 
8.000, & niekiedy nawet do 12.000 metrów sze
rokości.

Od czasu otwarcia kolei Nadwiślańskiej 
krążą parowce, i to bardzo nieregnlarnie, tylko 
na prr.estrzeni między Warszawą a Płockiem, 
kiedj niekiedy między Puławami & Zawicho
stem lub Sandomierzem — i to tylko w czasie, 
kiedy stan .rody na to pozwala. Między Sando
mierzem & W awrzeńczycami, to jest na przestrze
ni, gdzie Wisła tworzy granicę między Króle
stwem & Galicją, ustała wszelka żegluga a na
wet tratwy innszą cẑ  ko całemi tygodniami 
czekać na podniesienie się stanu wody bo ła
wice piaskowe zamykają dalszą drogę. Ta wła
śnie przesitrzei jest widownią owego straszne
go wylewu, który przed pięciu laty oba brzegi 
w tak okropny sposób spustoszył.

Jeżeli mifcn tych przeszkód w biegu gór
nym jeszcze jaka-tak a spławność dotąd prze
trwała, to może to posłużyć za dowód, ê ruch 
handlowy na Wiśle ma w sobie warunki wiel
kiego rozwoju.

Od ujściu Przemsi/, rzeki granicznej mię
dzy Szląskiem prask, n a Gancją — aż po Kra
ków, utrzymuje się ciągle naczny ruch w prze
wozie węgla tiun innego. Jest to statkiem wy
górowanych taryf na kolei Północnej między 
Mystowiu mi & Krakowem, ie  mimc. rozlicznych 
pr? >szkód może się utrzymać kónknrencja z ko
leją. K r ków i okolica na opał « domach i na 
pa wo w fabrykach potrzebuję rocznie około 
p6’ miliona cetn. węgla (znacznie więcej! sam 
Kr kć r potrzebuje 2 miliony cetn.); połowę tej 
potrzeby pokrywa dostawa na rzece; a jeżeli 
się zważy, że promy lajwięcej do 300 eetnarów, 
& bardzo często tylko po 200 cetn. węgla po
mieścić mogą, a więc tj e, ile jeden wa ón ko
lejowy (bo większy ciężar osiadłby na mieli
źnie), to nie można nie podziwiać wytrwałości 
i energii, z jaką ten ruch na rzece się odbywa.

Rząd dla ułatwienia ruchu i osunięcia prze
szkód nic zgoła nie robi. Oo roku słychać wpra
wdzie o przybyciu na miejsce koipiąji. dla ure
gulowania rzeki, to o skanalizowania jej w 
niektórych miejscach, to o zabezpieczenia brze
gów, ale zawsze są to środki połówiezr e. Nie
ma nic śmieszniejszego, nad te mięszan« komi
sje, złożone z pełnomocników i inżynierów au- 
strjackich, praskich i moskiewskich, zjeżdżające 
się co rokn to w 'Warszawie, to w Krakowie, 
to na innem miejsca, gdzie po Lilka miesięcy 
radzą nad przeróżnemi możliwemi i niemo: iwe- 
mi planami uregulowania, lecz d. tąd mena 
tam ani jednego praktycznego skutku tyci : jaz- 
dów i narad. Galicją, a przęz nią Austrja po
nosi przy tem szkodę najwięstizą, Prasy uregu
lowały ezęśu su oj* na dolnym biegu: stan bie
gu górnego może oyć 41° ńic-h poniekąd oboję
tnym, dlatego na energię z ih strony liczyć 
niemożna.,

*Yięc jóź ma Się stać w przyszłości?

Sen nocy jesiennej.
Ś n i ł  K w l k - K w a k .

.... Dziwaczny bo ten cały „Orfeusz w pie
k le!" Co za pomysł kapryśny wywoływać le
gendowe postacie z Olimpu! Człek tylko potem 
zasnąć nie może i przewraca się na wszystkie 
itrony! Ciągle majaczą przed oczyma postacie 
tych bóstw zamierzchłych i ten gromowładn 
Jowisz, przemieniający się w mnehę •** Co za 
dziwactwo !... w muchę!— — Chociaż znown 

zią-wszy na nwagę, mnsi to być wcale przy
jemnie, być sobie taką muszką. Ot, cały dzień 
1 jać , bzykać, wszędzie nos wściubić i nic n ie : )- 
bić! Ja sam bym się na to pisałl— Albo naprzy- 
kł&d ileby to rzeczy ciekawych podsłuchać i wi- 
lzieć można... Śliczna istntn*« byłaby to za
bawka..

Wtem nczułem w sobie jakąś dziwną przu 
mianę, jakąś lekkość nieokreśloną, czułem, że 
maleję co raz bardziej, a kiedy zdziwiony spo
glądam po sobie, widzę, o dziwo! marzenia me 
ohwilowe stały się rzeczywistością, przemieni
łem się w drobną mnszkę!

Wzleciałem uradowany, a widząc iostro 
zawieszone między oknami podleciałem kn nie
ma z zamiarem przyjrz&nia się mej postaci.

Ależ to rzecz cudowna! Usiadłem na szy
bie źwierciadlanej jak na najwygodniejszym fo- 
t alu i przyglądam się z zajęciem mej nowej po
włoce. Skrzydła szklące jak dwa brylanty wy
rosły z ramion moich, z poprzedniej lary ócz 
porobiły się setki oczek i zajęły całą mą muszą 
głowę, z boków powystrzelały zgrabne nóżki o- 
p&trzone drobniutkiemi pazurkami, iż nawet 
Malci obawiać bym się teraz nie potrzebował,

... delikatna zagięta ssawka i strawny żołądek 
dozwolą mi ciągle coś liznąć z przysmaków. 
Ba, a co za wygoda w chodzenia! Suwam się 
jak po posadzce po gładkiej szybie żwier- 
ciadła, to głową na dół, to bokiem, a urzą
dziwszy so‘ j w końcu małe ćwiczenie w lata
niu naokoło pokoju usiadłem wreszcie na obra
zie i z zadowoleniem zacząłem zacierać prze
dnie ma łapki.

Wśród tego dziwnie miłego dla mnie za
jęcia rozg td iem się po pokoju, szukając ja
kiej szparki lub otworku, chcąc wydostać się 
na dwór aby tam dopiero wesoło pobujać. Po- 
eef ałflm t e dy na okno i począłem pilnie oglą

dać YJzyLukie kąty i spojenia szyb, lecz nada
remnie. Chciałem iż odlecieć, by taki sarr 
przegląd odbyć przy drzwiach, gdy wreszcie 
spostrzegłem mały otworek w samym rogu 
okienicy, więc zawoławszy jak ów mędrzec 
„Eureka", rzuciłem się ku światełku.

Lecz cóż to ?... coś mi zawadza, coś mnie 
ciągi e, bzzz!.., co to ma znaczyć? bzzzL. ba, 
juz się i ruszyć nie mogę! bzzzz! bzzzz!

Co to być może? Spojrzałem w górę i krew 
zastygła mi w żyłach! Nademną wisiał straszny 
pająk i kosmatą swą twarz wykrzywiwszy, 
śmiał t ię śmiechem szatańskim. Oczy błysz
czały mu zadowoleniem, usta wykrzywiły się 
dziko, a straszna ssawkn wyciągała się ku 
mnie, jak żądło jadów .ej żmii.

i  „ciemniało mi w oczach i serce strachem 
przejęte przestało bić w piersiach.

— No czemuż nie bzykasz głupia mucho ?— 
usłyszałem straszny głos nad sobą. — Bzykaj, 
bzykaj, bzykaj dalej, a może ci się uda uwolnić!

Zebrałem wszystkie siły podwojone rozpa
czą i strachem, i szarpnąłem się z bzykiem z 
całej siły. I  gdyby nie jedna noga, zaplątana 
głębiej w pajęczą oponę, byłbym się z pewno
ścią z tej zasadzki wydobył.

— Ot widzisz głupia mucho, zawsze ci ta 
jedna bardziej osnuta noga zawadza i zawsze 
cię ona zatrzyma! — zagrzmiał mój tyran. — 
Lecz czekaj, ja cię lepiej usadowię, gdyż wi
sieć za jedną nogę niewygodnie! — i w  tej 
chwili poczułem na sobie kosmate ciało tej 
strasznej poczwary, i straciłem przytomność zu- 
pełnie...

Gdy przyszedłem cokolwiek do siebie, u- 
czułem się osnuty jak w pieluszki w miękkie 
opony pajęcze i ruszyć się prawie nie mogłem. 

Spojrzałem ku górze.
Nademną jr,k dawniej wisiała obrzydła po

czwara.
— A . przyszedłeś do siebie ? — zawołał 

z ironią potworny mój prześladowca. — Nie 
uśmiercił cię mój widok i pewność Tj łW( j  & 
powolnej śmierci? No, kied masz tak silne 
nerwy, daruję ci kilka chwil życia, lecz nie 
sądź, żebym to robił z jakichś szlachetnych po
budek, bo czynię to z prostej tej przyczyny, iż 
zbyt jestem objedzony. O ! bo interes mój świe
tnie idzie ! No, ale czemuż nie bzykasz? Po- 
bzykaj sobie trochę, gdyż nudzę się szalenie, a 
bzykanie wasze tak mię bawi serdecznie! — 
ciągną* dalej szyderczo, spoglądając na mc;e 
z ironia stfemi kosemi oczjr ia

Oprzytonniałem powoli i z^ząłem potrosze 
orjenti rać się w sytuacji. Czułem, że z tych 
opon Yłasnemi siłami uwolnić się nie potrafię, 
a o jakiej pomocy z zewnątrz marzyć nawet 
nie mogłem. Postanowiłem przeto darowanych 
mi chwil ilka. życia użyć na małą polemikę, i 
spróbować, czy mi się nie uda zmiękczyć twar 
dego serca pajęczego. Ozwąłem się przeto 
cicho:

— Racz mi łaskawy pan wytłómaczyć, ja
kiem prawem nwięziłeś mie lutaj i nastajesz na 
moje życie?...

— A! przemówiłeś przecie! —  ozwała się 
poczwara. — Zdobyłeś s ię  ni tyle odwagi? —

. _ • , .i.-i
Zapytujesz mię, jakiem prawem śmiem cię po
żreć? Ach! jakiś ty głupi* 'Yszak tem natu- 
ralnem prawem, zes się zapiąta* moją paję
czynę ! Zachciało c. się troć1’ e po świecie pc - 
bnjać i pobzykać, i wpadłeś r zastawioną -łapkę. 
Wszak to jasne i naturalne!

— Przyznam się szczoto, iż nic w tem ja
snego ani naturalnego ni -ridzą — odrzekłem 
rozdrażniony. Mojem zdaniem jest to prosty roz
bój, za który surowa naznapzona kara, i ta z 
z pewnoJ ią winowajcy dosięgnie! Pamiętaj, że 
zemsta idzie zciwszt w ćlad za zbrodnią!

— Ha ha, ha: Pyszna z ciebie macha! 
Ktoby się spodzie* ał, że tak krasomowczo dy- 
sputować umiesz! No, no, proszę! Więc ty sła
ba mucho grozisz mi zemstą swych towarzy
szek? A  czemże wy jesteście bezsilne muchy 
wobec mnie, pająka?!

—  Jakto? więc nie nas przeciw wam nie 
broni? Więc my nie mamy żadnych praw za 
sobą?

— Prawo! prawo! Ono jedynie groźne dla 
tych, których może dosięgnąć 1 Czasem przycho
dzi i na nas w postaci miotły, lecz rzadko to 
się zdarza, gdyż zbyt dobrze umiemy ukrywać 
nasze sieci i zbyt delikatne rozsnaw- my nifj 
by je tak łatwo można dojrzeć. Ot i ty włazi ś 
w nie, sam nie wiedząc jakim spusobem , Mio
tła owa groźna chyba jedynie dla młudycł 
niedoświadczonych pająków, tóre zbyi na oku 
rozwieszają swe sieci.- My sfc rzy ir kolizję z 
nią wchodzimy w tym chybi, jedynie i.rypadku, 
gdy sieci zbyt dłngo  ̂rozpościerając się w jf-  
dnem miejscu, opjdą sięjładet i zbrud^ą, ą tein 
samem staną się widoczniejsze, lub łaski wy
ssanych mnen cały kąt pokoju nasypią. Lęci i 
wól gdv straszna miotła przychodzi robić 
porządek ZJ «a jedynie sieci, nas nie dosię
gając, my zaś jS#ł  jd chyłkiem wynośmy się
r inny kąciu, t* a zakładamy nowe. °m lep

sze, bo świeższy & tem s*men mnie* widmznp.

— Ale gdzież sumienie i religia, tak znę- 
cai ’ę naa niewinnymi? — odezwałem się z 
cicha.

— Mój kochany, powinieneś przedewszys- 
kiem wiedzieć, że my posiadamy zupełnie odrę
bne nasze pajęcze sumienie i pajęczą religię. 
Religia nasza nietylko pozwala nam tępić 
wszystko, co do rodzą muszego należy, lecz 
nawet wprost nam to nakazuje! No, ale dosyć 
już tego gadania — kończył pająk zsuwając się 
ku mnie — żegnaj się z życiem nieboraku!

— Poczekaj, jeszcze edn pytanie — za
wołałem z rozpaczą, czując jak krew krzepnie 
mi w żyłach. — Powiedz ini,. cz7 ni® byłby mo
żliwy między nami a wami jaki kompromis, ja
kieś pojednanie, jal ^  przymierze braci, które- 
by dozwoliło nam żyć w zgodzie w jednym podo
ju. Wszak i wy zyskalibyście wtedy, nie po
trzebując obawiać się st"-iszu«j miotły, a wspól
na praca o wiele obfitsze przyniosłaby nam 
owoce

— Oho! jak nw&żam, to zaliczasz się do 
tych — t przesiąkniętych pseudo-postęnowemi
leami, które z pająków chcą muchy porobić! 

Ha, ha, ha I pyszi *vy sobie jesteście! Czy to 
mi iiiwe, aby pająk stał sięmnchą? Jeżeli choć 
cokolwiek umiesz myśleć logicznie, powiedz, 
izy bo jes możliwe ? Przymierze braci, ha, ha, 

ha f Śliczni to bracia, pająk i mucha! Co się zaś 
ryczy w ipólnej pracy, to lój achany powinie
neś o tem wiedzieć, iż ten tylko pracuje, kto 
in°"żej wyżyć nie może, -  tem samem jest do 
nią, zmuszony, bo przecież wygodniej żyć ra
bunkiem, niż ciężko prace rać. My zaś dzięki 
waszej głupocie, jak dotąd tak i nadal życie 
próżuiacze prowadzić będziemy, żyjąc waszemi 
"sokami, i chybr wówczas, gdy ostateczna po
trzeba nas do »ego zmusi, tryb naszego życia 
zmienimy. Róbcie przeto co chcecie, my bez tej 
potrzeby pozostaniemy zawsze li tylko pają
kami ! No, & teraz żegnaj się ze światem, gdyż



Niedawno głoszono, źe na Podgórzn ma być 
zbudowaną stacja do przekładania towarów, do
wiezionych koleją Transwersalną, i źe kolej Ka
rola Ludwika zamierza budować linię boczną 
do ujścia Sanu do W isły. Na wszelki wypadek 
musiałaby ta stacja, któraby była przeznaczo
ną do przekładania towarów na statki, stanąć 
na miejscu, gdzie Wisła może już unosić statki 
parowe, ale aby pomyśleć o podobnej stacji na 
Podgórzu, na to potrzeba nietylko wiele fanta
zji, ale i bardzo wiele pieniędzy. Wprawdzie 
nie brak projektowiczów, którzy mają wiele 
fantazji, ale brak pieniędzy, bo mamy to prze
konanie, źe pieniędzy, któreby państwo dać mu
siało na postawienie takiej stacji — przede- 
wszystkiem należałoby użyć do uregnlowania 
rzeki. A  skoro Wisła w górnym biegu będzie 
uregulowaną choćby tylko zgrubsza, wtedy do
piero będzie czas do stawiania takich stacyj 
nadbrzeżnych, do budowania przystani kolejo
wych itp. Nie ulega wątpliwości, źe ruch han
dlowy na Wiśle ma wielką przyszłość, nawet 
bez zmiany stosunków politycznych, ale pierw
szym warunkiem jest, aby raz przecież ułożono 
stanowczy plan uregulowania rzeki głównej i 
pobocznych, i aby według tego planu przystą
piono energicznie do pracy.

Komisja dla liturgii w kościele 
unickim.

Administrator unickiej dyecezji lwowskiej, 
ks. biskup Sembratowicz, powołał dziewięciu 
odznaczających się nauką księży unickich, i zło
żył z nich rodzaj synodu czyli komisji dla spraw 
liturgicznych. Obrady te pod przewodnictwem 
ks. biskupa toczą się już od trzech tygodni, i 
postępują bardzo powolnie. Dążą one do ustale
nia liturgii jednolitej unickiej w całej dyecezji.

Między innemi poruszono także sprawę trój- 
ramiennych krzyżów (dwa ramiona proste, trze
cie u dołu ukośne), i zastanawiano się nad tern, 
czy są szyzmatyckie, lub staroruskie, czy więc 
stawianie ich zakazać, lub też pozwolić. Ośm 
głosów jest za zakazem, z tych sześć z dodat
kiem, aby istniejących dotąd nie burzyć. Tylko 
ks. Smolikowski, z zakonu 00. Zmartwych
wstańców, miał, jak nam doniesiono, oświadczyć 
się za pozwoleniem, twierdząc, że są to krzyże 
staroruskie, a nie szyzmatyckie. Zdziwieni by
liśmy tą wiadomością, i udaliśmy się do osoby, 
mającej znajomości między 00. Zmartwych
wstańcami, z prośbą o wyjaśnienie, co ks. Smo- 
likowskiego mogło skłonić do oświadczenia się 
za temi krzyżami? Otóż otrzymaliśmy następu
jące wyjaśnienie:

„Co do krzyżów trzechramiennych, nigdzie 
w żadnych książkach cerkiewnych nie można 
odnaleźć, kiedy i z jakiego jpowodu te krzyże 
powstały, lecz jest podanie między ludem u nas 
i na Ukrainie, że pierwszy taki krzyż był po 
stawiony na podziękowanie Bogu za odwrócenie 
zarazy; dla odznaczenia krzyż ten zmienili; i 
właśnie z teg# powodu mają do tych krzyżów 
przywiązanie. To jest pewne, źe począwszy od 
Kijowa, w Moskwie, Petersburgu i calem car
stwie takiego krzyża a n i j e d n e g o  nikt nie 
znajdzie, tylko zwykłe d w u r a m i e n n e ,  lub 
też g r e c k i e ,  końce szersze, okrągłe.

„Z tego wynika, że trzyramienne krzyże 
nie są szyzmatyckie, ale s t a r o r u s k i e .

„Je3t drugie podanie ludu, które twierdzi, 
źe te krzyże sięgają czasów śwśw. Cyryla i Me
todego ; dwa ramiona proste mają oznaczać 
śmierć na nich Pana Jezusa i dobrego łotra, 
krzywe ramię na dole złego łotra.

„Unici mieli ten krzyż przyjąć dla odzna
czenia od krzyża g r e c k i e g o ,  który był na 
Wschodzie używany. I  dziś ten krzyż czasem 
widzieć można, szczególnie w szyzmie, taki jak 
łaciński, tylko na końcach szerszy, i na każdym 
końcu trzy zaokrąglenia.

„Jedyny ślad o krzyżu trzy ramiennym znaj
duje się w historji kościoła wschodniego, i to 
już jest drukowane a nie podanie:

„Gdy się starowiercy szyzmatycy oddzielili 
od cerkwi prawosławnej, między zarzutami czy- 
nionemi temu wyznaniu s to i: wy prawosławni 
a o dr z ucac  i e  k r z y  ż t r  z y r a m i e n n y ,  i 
n i g d y  n i e  u ż y w a l i ś c i e  t a k i e g o .  Lecz 
i starowiercy tego krzyża nie przyjęli.

Co potwierdza, że krzyże trzyramienne są 
s t a r o  un i c k i e ( ? )

„ W Podhajeckiem w Bożykowie iZawałowie 
są takie krzyże na cmentarzu z roku 1712 i 
1720, kiedy o szyzmie i mowy u nas nie było, 
a unja była w pełnym rozwoju.

„W e wsi Ubieniu koło Lwowa znajduje się 
s t a r y  trzyramienny krzyż w zakrystji, ksiądz 
ruski jest tam katolik gorliwy, wychowany w 
Rzymie, mówił, że tego krzyża nie używa bo 
nie jest pewny czy to unicki, woli zwykłe 
krzyże łacińskie.

zgłodniałem już należycie, i mówiąc to z całą 
zajadłością rzucił się na mnie.

Kosmatemi łapami oplótł mnie w około, 
kosemi oczyma wpił się w mą postać, i długą 
swą ssawkę począł powoli zapuszczać w me 
łono. Pot zimny wystąpił mi na czoło, serce w 
piersi zamarło i na pół zemdlony niezdolny by
łem do oporu...

Po chwili dopiero ból serdeczny przywołał 
mnie do życia. Czułem ciągle na sobie ten jego 
zimny, ironiczny wzrok stalowy, który mnie 
więcej piekł i bolał, niż ssawka zagłębiająca 
się lekko i powoli. Te jego oczy drwiące i u- 
czucie własnej niemocy do rozpaczy mię dopro
wadzały! Z wściekłością szarpnąłem się raz i 
drugi, lecz nadaremnie. Długie, zimne jego nogi 
trzymały mię jak w kleszczach. Coraz silniej 
piekący ból i ten wzrok świdrujący odbierały 
mi zmysły i począłem się rzucać jak w kon
wulsjach. W  tej chwili uczułem straszny ból 
w głowie i... zbudziłem się.

Chwyciłem się machinalnie za głowę, któ
rą w rzucaniu się o krawędź łóżka rozbiłem i 
zacząłem się rozglądać po pokoju.

Dzień już był się zrobił zupełny i przez 
spuszczone story przeglądały złote promyki 
słońca. Spojrzałem ku drzwiom i aż się rzuci
łem z przerażenia. Zdawało mi się, iż sen mój 
straszny nie był snem tylko, lecz źe ta para 
ócz pajęczych patrzy ciągle na mnie z rogu po- 
t v ‘ r ecz to nie były oczy pająka, to 

Wucherer spoglądał na mnie swemi kose
mi oczyma.
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W Chełmie jest bardzo stara cerkiew z o 
brązem cudownym Matki Boskiej od wieków, 
był na kopule duży trzechramienny krzyż. Mo
skale zabierając tę cerkiew na szyzmę, krzyża 
wprawdzie nie zdjęli, ale formę kopuły zupełnie 
zmienili, i tak wszystkie cerkwie unickie za' 
brane, przebudowują na szyzmatyckie.

W  komisji lwowskiej zasiada ośmiu uni
tów księży; sześciu z nich było za zachowa
niem trzechramiennych krzyżów, dwóch za od
rzuceniem, ale i z tych sześciu chcieli zacho 
wać te co już są aby ludu nie podburzać, a 
nie pozwolić stawiać takich krzyżów na przy
szłość. Jeden ks. Smolikowski był zdania, że je
żeli dadzą się wyszukać dowody, że są szyzma' 
tyckie, zniszczyć wszystkie, bo ani j e d e n  krzyż 
taki nie powinien być na polskiej ziemi, jeżeli 
nie są szyzmatyckie, lecz s t a r e  r u s k i e  u- 
n i c k i e ,  oświecić w tern ludność, bo inaczej 
będą moskaloiile szukać zaczepki z powodu 
krzyżów, i gdy zostawią powiedzą unitom: 
więc byliście szyzmatykami i powinniście dzi
siaj do nas należyć, a dziś was prześladuje Ko
ściół rzymski, nie pozwalając takich krzyżów 
stawiać. — Gdy się raz Moskale dowiedzą, że 
nie Rusini od nich, ale oni od unitów przyjęli 
trzechramienne krzyże, ponieważ w głębi car
stwa wcale ich nie używają, tylko w południo
wej części, przestaną takich krzyżów używać, 
które istotnie w ostatnich czasach wprowa
dzono. A  jeżeli w głębi carstwa ani jednego 
takiego krzyża niema, jak tu je uznać za szy
zmatyckie ? jak usunąć to o czem już tyle razy 
mowa była, i naco i Pius IX . zbadawszy rzecz 
pozwolił? A  zupełną ma słuszność ks. Smoli
kowski, że potrzeba koniecznie raz stanowczo 
postąpić, bo inaczej będzie to wieczną kością 
niezgody między Polakami i Rusinami, a Mo
skale z tego z korzystają.

Na te wywody, które zapewne i ks. Smoli
kowski w komisji synodalnej podnosił, odpowia
damy co następuje:

„Naprzód, nie można brać za dowód, źe to 
jest szyzmatyckie co Moskale robią, a nie jest 
szyzmatyckie czego nie robią — bo rząd mo
skiewski i religii i jej obrzędów, używa jako 
sprężyny do swojej polityki a zatem i jedno 
opuści i drugie zteleruje, jeżeli tego polityka 
wymaga. W środkach rząd moskiewski nie prze
biera nigdy — to wiadomo. Oto niektóre przy
kłady.

W  r. 1840 gdy na Podlasiu Zabużnem, tj. 
w cesarstwie, rząd zniósł unię i zaprowadził 
prawosławie, wtedy żeby lud odurzyć, że wszy
stko jak było tak zostało, pozwolił, a w nie
których miejscach nakazał, aby księża chodzili 
w rewerendach po dawnemu, strzygli włosy i 
bród nie zapuszczali. W  cerkwiach jnż po za
prowadzeniu prawosławia, lud w ławkach sie
dząc lub na środku kościoła klęcząc, modlił się 
z książek polskich — a naoczny świadek opo- 
wiadw nam jak będąc w cerkwi, w Siemiaty
czach w nroczyste święto, sam widział jak msza 
odprawiała się z wystawieniem Najśw. Sakra
mentu w monstrancji, poczem była procesja,

Sodczas której pop z ludem śpiewał: Boże w 
obroci itd. i procesja szła po katolicku to jest 

ze słońcem — a Wiadomo, że u prawosławnych 
nabożeństwa z monstrancją wcale niema — ław
ki w cerkwiach nie są tolerowane, a procesja 
koło kościoła bywa tylko raz w rok w W iel
ki czwartek i to niosą nie monstrancję a tylko 
obraz. Monstrancji bowiem wcale nie mają.

Ponieważ lud z wielką uroczystością ob
chodził dawniej za czasów unii Boże Ciało, a 
u prawosławnych tego święta wcale niema, 
przyszedł przeto ukaz z Petersburga, aby w 
krajach nawróconych (!) obchodzić po dawnemu 
to święto na pamiątkę: Wozsojedinicnija uni
tów z prawosławiem — a więc i wilk syty i 
koza cała.

To wszystko działo się we wszystkich pa
rafiach Podlasia Zabużnego. A działo się tal 
aż do r. 1863, kiedy już apostolstwo przyjął był 
na siebie Murawiew.

To samo działo się i na Wołyniu w parafii 
Maciejowie — brat właściciela tego miasteczka, 
mieszka obecnie we Lwowie przy ulicy Jagiel
lońskiej, nazywa się hr. Miąezyński — tam pop 
chodził w rewerendzie aż do r. 1863.

Ponieważ w biblii przeciwko bałwochwal
stwu powiedziano: nihil sculptile habebis — Mo
skale w obrzędach swoich mają zabronione 
wszelkiego rodzaju rzeźby — u nich nie ma 
statuy żadnej, a tylko obrazy — nawet na krzy
żu, który z chorągwiami noszą na pogrzebie, 
Pan Jezus nie jest wyrobiony (co u nas nazy
wają passyjką), ale na krzyżu malowany, tak, 
że ręce, wymalowane na ramionach krzyża, wy
glądają równolegle do ziemi, głowa zaś ma o- 
czy zamknięte, nie tak jak u nas, źe robią ja
ko świeżo po skonania, z oczami otwartemi 
(nawiasowo mówiąc, wiedzą co robią — bo je
żeli zamykają Panu Jezusowi oczy, to zapewne 
dlatego, żeby na ich czyny nie patrzał). Wsze
lako mówi się do tego, źe do roku 1863, kiedy 
im tak trzeba było, to na całej Ukrainie, Po
dolu, Wołyniu i Podlasiu były krzyże dawne, 
teraz już zaprowadzili nowe. .

Ż tego się pokazuje, źe tolerowali jak im 
było trzeba — że zaś krzyże „z piereczotkoju” 
(z ramieniem ukośnem na dole) są szyzmaty
ckie, dowód najlepszy, iż tam, gdzie im nie 
trzeba zmiany, to je stawiają. I  tak: w War
szawie, na cerkwi, przerobionej z dawnego ko
ścioła Pijarów — na Woli, w cerkwi, przero
bionej z kościółka, gdzie zginął Sowiński, krzy
że są „z piereczotkami". Takie same krzyże są 
na prawosławnej cerkwi w Paryża, wybudowa
nej przy ulicy de la Croix.

Mamy tego dowody i we Lwowie. Wszak 
Wołoska cerkiew była budowana przez szyzma- 
tyków. Okno z trójramienuym krzyżem wpraw
dzie niedawno zrobione nad wielkim ołtarzem. 
I  wiadomo kto go stawiał — i w jakiej inten
cji, — ale z zewnętrznej strony cerkwi, od 
strony szkarpów, jest w murze wyrobiony taki 
krzyż, który wraz z cerkwią za czasów szy- 
zmatyckich powstał.

W  ostatniej chwili gdy to piszemy, czyta
my na afiszach ogłoszone od prawosławnego 
popa zapowiedzenie nabożeństwa za duszę Tur- 
geniewa i na niem krzyż z piereczotkoju.

Myli się też, kto dowodzi, że trójramienne 
krzyże sięgają czasów św. Cyrylla i Metodego, 
bo także krzyże są we wszystkich oknach nad 
ołtarzami w katedrze tutejszej u św. Jura ■ 
a te są o dwóch ramionach.

Jest omyłka także i w historji — bo po
wiada obrona, że w Bożykowie i Zawałowie w 
Podhajeckiem są także krzyże na cmentarzu z 
r. 1712 do r. 1720 a w t e d y  o s z y z m i e  
m o w y  n i e  by ł o .  Przeciwnie, w t e d y  j e s z 
c z e  un i i  n i e  b y ł o  — bo w Galicji została 
zaprowadzona unia po synodzie Zamojskim, 
który dopiero skończył swe prace w końcu r. 
1720— a potem poszło to do potwierdzenia do 
Rzymu. W ięc te krzyże nie mogły być unickie.

Jeżeli zaś powiada obrona, że od Kijowa 
aż do Moskwy nikt takich krzyżów nie zoba
czy, to pytanie — bośmy w Kijowie sami wi
dzieli. W miastach innych zaś jest różnie — a 
po drodze trudno zobaczyć czego nie ma — bo 
przy drogach stawiać u nich niewolno nic ani 
z drzewa ani rzeźbionego. Wszak publikowano 
i w tutejszych gazetach carski ukaz, wskutek 
którego na całej Ukrainie, Podolu, Wołyniu i 
Podlasiu, kazano wszystkie krzyże pościnać i 
statuy pozwalać.

Nie jesteśmy za tern, aby trójramienne krzy
że odrazu walić — ale dla odbywającej się rady
0 obrządkach moglibyśmy dać inną opinię, co 
do radzących samych. Gdyby byli usposobienia ka
tolickiego, to tak długo by o tern nie radzili. 
Wiedzą oni jaki jest duch rzeczy — krzyże je- 
dnoramienne nikogo nie gorszą, a trójramienne 
rodzą i podejrzenia i niepokój. W  Kotowie, w 
Brzeźańskiem, w przeszłym roku lud całej wsi 
zbuntował się przeciw swemu parochowi z powo
du, iż na nowo zbudowanej cerkwi kazał wznieść 
taki trójramienny krzyż. I  uspokoił się dopiero 
wtedy, gdy ksiądz własnym kosztem postawił 
na cerkwi krzyż jednoramienny — a więc można 
ich na przyszłość zakazać bez drażnienia ludu. 
Wszak wiadomo, jaki wpływ duchowieństwo 
ruskie ma na ludzi— jemu tylko powinien ordy- 
narjat polecić, aby to wykonało, a wtedy mo- 
skalofile wcale się nie odezwą, bo tymi moska- 
lofilami są właśnie oni sami. Któż jak nie du
chowieństwo tę niezgodę między narodowościa
mi wszczęło? Każdemu wiadomo, że niech się 
tylko duchowieństwo od tego odsunie, cała spra
wa inną całkiem postać przyjmie, i borby nie 
będzie i wszystko wróci do dawnego stanu. A 
jak ma ordy nar jat to polecić? Ach, dosyć aby 
oni tylko rozumieli, że taka jest wola władzy— 
wszyscy się nakłonią. Wszakże z tegosamego 
powodu za czasów Malinowskiego, kiedy rozu
mieli czego władza chce, to ci nawet księża, 
którzy za sprawę polską w więzieniach siedzieli, 
przekształcili się na borytelów.

Co to znaczy duch rzeczy ? Pod Zaborem 
moskiewskim biskupi uniccy, żeby się odróżnić 
od prawosławnych, aby ludowi wykazać, źe 
unia a prawosławie to co innego, zaprowa
dzili przyklękanie obowiązkowe podczas mszy, 
organy, komże brali, a nawet w liturgii gdzie 
się śpiewa „i was wsich prawosławnych chry- 
styan“ zamiast „prawosławnych11 kazali śpie
wać: „prawowirnyeh", choć tego w rytuale nie 
ma — a tu przeciwnie: organy pokasowali, 
ubranie się w komżę jest poprostu prześlado- 
wanem, a natomiast starali się o wyjednanie u 
Rzymu kołpaków, których w kościele katolic
kim nigdzie nie używają, tylko u Moskali — do 
kogo chcieli się zbliżyć?

Lecz można i oficjalnie tę sprawę przepro
wadzić — bo może ks. biskup wezwać wszyst
kich dziekanów do siebie, im to ustnie powie
dzieć, a oni każdy u siebie na soborczykach (kon
gregacjach dekanalnych) opowiedzą wszystkim. 
Niech będzie tylko dobra wola, a sposób się 
znajdzie.

Co do pochodzenia' trójramiennego krzyża, 
tokźe się obrona myli. Uczeni prawosławni (bo
1 oni uczonych mają) opowiadają takie jego po
chodzenie. Jest podanie historyczne, że św. An
drzej apostoł, zwany u nich pierwozwannyj, był 
osobiście ua słowiańskiej ziemi i tam ewangelię 
św. opowiadał — a św.i Andrzej umęczony został 
na krzyżu takiego kształtu x  tak też go i na 
obrazach malują. tN « tę więc pamiątkę taki 
krzyż dodany u spodu — a ramię najwyższe 
jest niczem innem, jak tylko wyobrażeniem ta
blicy, na której był napis: J. Nazareński, król 
żydowski.

Co do starowierców, wypytywaliśmy się o- 
sób, które dłuższy czas przebywały w car
stwie w miastach, gdzie są starowiercy i te 
twierdzą stanowczo, że na ich kaplicach, zwa
nych u nich „czasowniami” były krzyże trój
ramienne, widziały że na ich pogizębach noszą 
zawsze krzyż trójramienny, więc mylnie dowo
dzi obrona, że oni go nieprzyjęli.

Co do Ch e ł ma .  W  Chełmie żadnej bar
dzo starej cerkwi niema. Była tylko katedra i 
cerkiew seminaryjska. Jedno i drugie nawet 
bez carskich wrót. Dopiero za Albertowa, gu
bernatora lubelskiego, z jego rozkazu postawio
no w katedrze carskie wrota, nad któremi zro
biono krzyż z piereczotkoju — w krótkim cza 
sie ś. p. ks. Laurysiewicz Bazylianin, w nocy z 
tego krzyża piereczotki odpiłował. Do końca 
Moskale jakoś dziwnie tego się nie dopatrzyli. 
Jeżeli zaś po zabraniu katedry na prawosławie 
i przy zmianie kopuł, na nich trójramiennych 
krzyżów niema, to także jest ich wybieg, jeżeli 
to jeszcze prawda że niema.

Są krzyże, trójramienne i katolickie, któ
rych czasem do celebry używa Papież i dawniej, 
a nawet teraz używają patryarchowie — ale

były takie nie takie

Urzędnicy kolejowi. 
i.

Zbyt często użalaj'ą się urzędnicy państwo
wi na lichą płacę i wielką pracę ; czynią oni 
to w najrozmaitsze sposoby, a mianowicie wy
kazują w pismach publicznych, wnoszą podania 
do różnych reprezentacyj i władz, wysyłają de- 
putacje do osób wpływowych, — jednem sło
wem, używają różnych sposobów, aby byt swój 
polepszyć. Nie zdarzyło nam się jednakowoż ni
gdy usłyszeć, aby urzędnicy kolejowi, ten liczny 
zastęp niewolników, ujął się za sobą, lub też 
starał się, aby ktoś wziął ich w obronę. Nie 
dziwujcie się temu, bo to rzecz naturalna, 
wszak gdyby biali nie usamowolnili murzynów, 
to byliby oni dotąd niewolnikami.

Przygnębiony pracą i srogą odpowiedzial
nością, obarczony rodziną, zakłopotany potrze
bami życia, ograniczony nawet co do wolności 
Błowa przez władze swoje, nie może urzędnik 
kolejowy wystąpić publicznie, bo mu na zebra
nie myśli nawet czasu brakuje, a cóż dopiero 
ua ułożenie i przedłożenie myśli tych innym! 
Zdawać się to może nieprawdopodobnem, ale 
jest tak rzeczywiście, a jest dlatego tak, bo co 
lepsze poBady zajmują obcy, którzy nie mają 
najmniejszego powodu użalać się ua zły byt, a 
tem mniej na przeciążenie pracą; a posady z 
lichszą płacą krajowcom przypadły, i ci wal
cząc z troską codzienną, poprawą losu zająć się 
nie mogą, a tem mniej wystąpić publicznie, wy
stąpienie bowiem takie nazywa się buntem prze
ciw przełożonym, a "zresztą pod srogą karą jest 
zakazane.

Wobec tego ciężka zasłona dzieli sprawę 
urzędników kolejowych od publiczności. Trzeba 
ją podnieść, by zobaczono nagą prawdę, a wte

dy może znajdą się ludzie poczciwi, wpływowi 
i chętni, by rzecz rozpatrzyć i zaradzić złemu.

Wszak urzędnicy kolejowi są tak dobrze o- 
bywatelami kraju, jak i urzędnicy państwowi, o- 
płacają podatki od krwawo zapracowanego gro
sza, i nie ociągają się nigdy z datkiem tam, 
gdzie tego jest potrzeba, chętnie przykładając 
się na cele narodowe. Mimo to nie bierze ich 
nikt w obronę, i nawet posłowie nasi, do któ
rych wyboru urzędnicy i służba kolejowa się 
przyczynia, dotąd ani słówka jednego za nimi 
nie przemówili.

Obowiązki urzędnika państwowego są zna
cznie lżejsze, niźli urzędnika kolejowego, bo 
pierwszy spełnia zadanie swe spokojnie przy 
biurku, i co nie zrobi dziś, z największym spo
kojem na jutro odkłada, i rygor służbowy jest 
znacznie słabszy; drugi zaś musi spełniać swe 
obowiązki jak najakuratniej, i odpowiedzialnym 
jest za każdy swój czyn. Nie pytają się urzę
dnika kolejowego, czy mu na wytknięte zada
nie wystarczają godziny biurowe, których tak 
skrupulatnie państwowi urzędnicy pilnują, nie 
zważają na to, czyli pora dnia, stan powietrza 
lub siły wystarczają na spełnienie tego, co mu 
uskutecznić polecono. Surowe słowo „musi być", 
rozkaz przełożonych, których w służbie kolejo
wej jest częstokroć dziesięciu — spełniony być 
musi pod srogą karą, lub utratą służby. Ileżto 
było wypadków, źe spełnienie obowiązku w 
służbie kolejowej przyprawiło wielu o utratę 
zdrowia, życia, lub wepchnęło w mury wię
zienia.

Pojmujemy, że tak być musi, bo inaczej 
powierzone kolejom bezpieczeństwo osób i mie
nia byłoby igraszką, zależałoby od dobrych 
chęci pełniącego służbę; -  lecz pojąć nie mo
żemy, dlaczego też odpowiednio do tej czynno
ści nie płacą, dlaczego urzędnik lub sługa kole
jowy nie jest tak wynagrodzony, jak tego praca 
jego i odpowiedzialność, jak tego sprawiedli
wość wymaga.

Chcąc sprawę wyświecić dokładnie, musimy 
tu wykazać, że stosunek urzędnika kolejowego 
do państwowego jest nierówny, ażeby zaś o tem 
przekonać wszystkich, bliżej nie znających sto
sunków kolejowych, przedstawimy drogi, któ
remi błądzić musi ten, kto zaciągnie się do tej 
służby.

Zarządy kolejowe przyjmują obecnie tylko 
takich kandydatów na urzędników, którzy po
litechnikę lub gimnazjum ukończyli i wyma
gają od nich egzaminu wstępnego, a po złoże
niu tegoż obdarzają młodzieńca często kilku 
miesięcznem bezpłatnem zajęciem, a co najwię
cej lichem adjutum; — następnie zostaje on po 
złożeniu trzech egzaminów t. j. telegraficznego, 
komercjalnego i ruchu, obdarzony dyurnum gul- 
denowem lub przy szczególnych zdolnościach i 
możliwości dobrego wyzyskiwania go 1 zł. 20 
do 1.50 centów dziennej płacy. Biedny mło
dzieniec walczy z biedą rok za rokiem i po 
kilku latach dopiero spodziewać się może nomina
cji ua urzędnika, a i to czasem na objetnicach scho
dzi na z roku na rok, by pracownika otrzymać 
przy chęci. Że tak jest można sprawdzić czasu 
każdego przy naszych kolejach, siedzą bowiem 
na lichem dyurnum ukończeni technicy nawet 
po 5 lat.

Nareszcie nadchodzi godzina zbawienia, no
minacja na urzędnika wydana i byt nibyto za
bezpieczony, — pewniejszy i lepszy; ale to złu
dzenie, któremu bliżej się przypatrzymy.

Dawny dyurnista, a teraz urzędnik, pobie
rał więcej przed nominacją, niźli gdy go uty
tułowano. Płaca 500 z łr , a tylko w szcze
gólnych uwzględnienia godnych wypadkach 600 
zł. nie wystarcza na naglejsze potrzeby życia, 
bo odtrącono z niej najprzód około 20 zł. na 
taksy dekretową, dalej 25°/,, mówię dwadzie
ścia pięć procent płacy na fundusz pensyjny, a 
prócz tego 3 °/„ na fundusz chorych, razem więc 
trzecia część płacy wraca n&zad tam, zkąd 
przyszła, a nowo mianowany urzędnik wzdycha 
do lepszych czasów przed nominacją, — a za
czyna przemyśliwać nad tem, czyby mając stałą 
posadę, nie można sobie losu poprawić przez 
ożenienie i najczęściej się tak dzieje, źe zadłu
żywszy się w czasie konkurów a wziąwszy na 
się obowiązki męża i ojca rodziny, popada w 
nieuchronną nędzę.

Po kilku latach, wedle przepisu po 5, do
czeka on się awansu o 100 zł., z których 50% 
na fundusz pensyjny zabiorą, tymczasem zaś 
długi pomnożyły się, procenta przybyły i dzia
twy w domu przybyło. Walka z biedą i 
lichwiarzami większa, nadzieja pełznie a tu 
prócz kondyktu podatkowego, który ciąży na 
płacy 700 zł., są i kondykta żydowskie.

Przepisy zabraniają zaciągania długów, gro
żąc utratą służby, gdyby na płacy kondykt 
ciążył. Ironio losu! Panowie, pomyśleliście o 
tem pisząc ten paragraf, że płacąc licho ciężką 
pracę, sami pchacie urzędnika w ręce lichwia
rza? Czy niema nikogo, by się ujął za bieda
kiem ?

Wróćmy do rzeczy. Otóż w najlepszym ra
zie po 10 latach służby może mieć urzędnik 
kolejowy 700 zł. rocznej płacy, a źe wstąpił do 
służby mając około 24 lat więc w 35 roku ży
cia pobiera 700 zł., w 40 800 zł., w 45 900 zł. 
a w 50 1000 zł. i to warunkowo, a mianowicie 
jeżeli zadowolnił wszystkich przełożonych, na 
grubiaństwa ich nigdy i słówka nie pisnął, był 
ciągle zdrów i nigdy sie nie nrlopował, jeźli aro
gancję podróżujących żydków za dobrą monetę 
przyjmował i nie miał nieszczęścia, aby w czasie 
wykonywania służby j&ki wypadek się mu nie 
zdarzył.

Kto w 50 roku życia potrafi dalej służbę 
pełnić przy kolei, sztuka to wielka, bo rzadko 
zdarza się, by zdrowie na to starczyło. Dosłu
żył się tedy 1000 zł. i — może umierać.

Zachodzi teraz pytanie, kiedyż można się 
dobić stanowiska z płacą 2, 3 i więcej tysięcy 
guldenów płacy rocznej, którą przecież wielu 
urzędników kolejowych pobiera? Prosta na to 
odpowiedź: — „jest dużo wezwanych, ale mało 
wybranych", a wybranymi są ci, którzy są bli
żej wielkiego ołtarza i którzy niesmakowali 
rzeczywistej służby kolejowej na przestrzeni lub 
stacji; są ci, — którzy mają protekcje lub też 
przynajmniej nie są krajowcami. Spełniają oni 
obowiązki swe surowo i dokładnie, bo i cóż ła
twiejszego, jak przy stoliku zielonym wydawać 
rozkazy i bez względu czy one są w praktyce do 
wykonania lub nie, dopilnować wykonania ta
kowych — lub obdarzać karami biedaków, któ
rzy może chleba dla dzieci nie mają lub w dziu
rawych sukniach chodzą?

Ponieważ zarządy centralne są we Wiedniu 
a do uzyskania miejsca przy tym wielkim oł
tarzu nie trzeba koniecznie znajomości dokład
nej służby kolejowej, więc co tłuściejsze posady 
zajmują obcy, a nasi wypełniają miejsca pod
rzędniejsze i dopiero od czasu niedawnego lu
dzie nczciwi, uznając pracę i zdolności naszych 
wysunęli kilku krajowców na posady wybit
niejsze.

Z uznaniem wspomnieć musimy tutaj po

stępowanie radcy rządowego p. Pichlera i za
stępcy tegoż, cesarskiego radcy p. Licharzika 
zarządców kolei Albrechta, Dniestrzańskiej, Łup 
kowskiej i Leluchowskiej, jak niemniej jeneral- 
nego inspektora kolei Czerniowieckiej dr. Gin- 
tla. Panowie ci z rzadką bezstronnością i 
sprawiedliwością postępują, i dlatego dostało 
się kilku krajowców na wyższe stanowiska. 
Czy się zacznie inna era dla kolejarzy, to je 
szcze pytanie; — może to tylko chwilowe po
lepszenie, może się tylko łudzimy, mć£e ~£wrot 
ku lepszemu wyjątkowy. Pokaże si^ tń do
piero przy obsadzie kolei Transwersalnej, gcfiSe 
wymienieni panowie będą wywierać wpływ sta
nowczy. Spodziewamy się, że nwzględnią oni 
ofiary przez kraj poniesione w tym celu, by 
dzieciom tej ziemi zapewnić zajęcie, a uwzględ
nić powinni tem pewniej, źe rząd przez nsta 
byłego namiestnika nazwał sprawę tę, kwestją 
chleba.

Z Izby sądowej.
( Defraudacja poditku gminnego.)

Lwów d. 5. listopada.
Coraz smutniejsze światło na niedawne je

szcze stosunki w personalu urzędniczym magi
stratu rzuca tocząca się obecnie rozprawa.

Świadek Kazimierz S t r z e l b i c k i ,  sekre
tarz magistratu, szef obecny biura podatkowe
go (departament Y il. ) ; eznaje pod przysięgą, że 
kiedy w połowie roku 1882. odebrał to biuro 
od radcy Leopolda Stronnera, był w czynność 
swoją nową w ten sposób wprowadzony, że da
wny szef przedstawił mu personal urzędniczy, 
złożony z dwóch koncypientów, czterech egze
kutorów i kilku ze służby miejskiej, tudzież u- 
łożone na pułkach akta, i rzekł: „Tu są pań
scy podwładni, a tu są akta“, i ua tem skoń
czył się akt inauguracji a zarazem i cała in
formacja.

Świadek nie może wobec tego nic powie
dzieć o instrukcjach, jakie mogli otrzymać egze- 
kutorowie od dawnego szefa, instrukcję pisemną 
zna tylko j'edną, t. j. z r. 1873., ale ta odnosi 
się tylko do egzekucji podatków rządowych. 
Świadek podaje, źe właściwym naczelnikiem 
binra egzekucyjnego dla podatków gminnych 
był p Mikołaj Zagórski, i on może coś więcej 
powiedzieć o zaszłych niedokładnościach. Przy 
tej sposobności wyspowiadał się świadek, iż ze
szłego roku powziął względem p. Zagórskiego 
„jakieś nieokreślone podejrzenie" głównie z po
woda, źe p. Z. coś zanadto z pp. egzekutorami 
fraternizował. Zakomunikował to władzy prze
łożonej i ztąd poszło, iż p. Zagórskiego prze
niesiono do innego biura, a względem egzeku
torów postąpiono tak, iż przydzielono każdego 
do innej dzielnicy. Świadek przyznaje, że se- 
kwestratorowie według instrukcji mieli najda
lej w 14 dni po pierwszym każdego miesiąca 
złożyć nietylko dochody pobrane z realności za- 
sekwestrowanej do kasy miejskiej, ale nadto pi
semną relację. Jest fakt, źe Iwanicki pobrał 
dwa miesięczne dochody po 62 złr z realności 
356%, ale zatrzymał je sobie i relacji nie zło
żył. Dlaczego nie urgowańo go z tego powodu, 
świadek nie wyjaśnia.

Radca Ł y s z k o w s k i  konstatuje w obro- 
nie magistratu, iż według statutu gminy mia
sta Lwowa, wszelkie pobory miejskie mają był 
egzekwowane w sposób przepisany dla egzekn- 
cji podatków rządowych, i wnosi per analogiom, 
że miało to obowiązywać także dla wprowa
dzonego od r. 1877. podatku czynszowego gmin
nego.

Następnie podaje świadek S t r z e l b i c k i  
na zapytanie radcy Łyskowskiego, iż doszło do 
jego wiadomości, że egzekntor Iwanicki prowa
dzi życie ńad stan, bo gospodyni jego p. Du- 
dykiewiczowa użalała się z powodu nocnych za
baw u Iwanickiego; zaś co do Cięglewicza sły
szał świadek, iż ten egzekntor miał zapłacić 
raz w cukierni Kosteckiego 10 guldenów za sam 
„Cognac."

Obźałowani sprowadzają te okoliczności do 
najmniejszych rozmiarów. Iwanicki żali się na nie
pomierną złośliwość p. Dudykiewiezowej, a Cię- 
glewicz zaprzecza wprost, jakoby zdołał wypić 
sam, a choćby nawet w towarzystwie aż 50 ko
niaków!

Następny świadek Mikołaj Z a g ó r s k i ,  
lat 66 liczący, żonaty, bezdzietuy, wchodzi z 
miną marsową; był swego czasu skazany przez 
sąd wojenny za odział w kampanii węgierskiej. 
Za zgodą stron świadek ten nie został zaprzy
siężony. Oświadcza, że nie był naczelnikiem 
działu egzekucyjnego, ale poprostu „manipulan 
tem podatku gminnego", nadto nie był stałym 
urzędnikiem, ale niejako od roku do roku naj
mowany, bo rok rocznie otrzymywał „dekreta", 
z mocy których pozostawiano go nadal ua u- 
rzędzie. Świadek wypiera się z razu najmocniej, 
jakoby mógł kontrolować egzekutorów, to do 
niego nie należało. On tylko porównywał dzien
niki kasowe (sporządzane przez egzekutorów 
dla wykazania tego, co „odprowadzili" do ka
sy) z kwitarjnszami (także przez egzekutorów 
robionemi) i gdy się to zgadzało, wszystko 
było dob rze ! Porów n yw an ie  dalsze z wykazami 
zaległości itd. należało, zdaniem jego, do bu- 
chalterji, tembardziej, źe owe wykazy ciągle 
„wandrowały" do Izby obrachunkowej, i tam 
były rektyfikowane. Świadek przyznaje, że nie 
zwracał uwagi na brak dat na kwitarjuszach, 
ani też nie dostrzegł fałszowań na wykazach 
zaległości. Z tych wykazów robił on przypo
mnienie dla stron, ale przechodził wykazy tyl
ko pobieżnie, patrząc, gdzie większa kwota za
lega, dlatego podskrobywania mogły ujść jego 
uwagi.

Świadek wreszcie oznajmia, że domagał się 
naprawy niejednego złego w magistracie, robił 
w tym celu przedstawienia, ale odpisywano mu 
„napomnieniami"; podobnież bez skutkn były je
go prośby, aby go mianowano naczelnikiem 
biura podatku gminnego.

Oskarżony Cięglewicz powołał tego świad
ka na okoliezność, ie  bywały wypadki, że przy
chodziły należytośoi w księgach niezakontowa- 
ne, choć przez samą kasę pobrane i pokwito
wane.

Świadek na wymierzone w tym kierunku 
pytanie przewodniczącego, naprowadza, że wie 
o jednym takim wypadku, ale ani daty, ani na
zwiska kontrybnenta, ani kwoty dokładnie na
prowadzić nie może. Po chwili jednak przypo
mina sobie drugi jakiś fakt „z koleją Karola 
Ludwika", sięga już do pliku aktów, który 
przyniósł w zanadrzu, ale przewodniczący po
wstrzymuje świadka w tym szlachetnym zapale 
świadczenia o całkiem nowych okolicznościach, 
insynunjąc mu nawet niewiarygodność z powo
du, i i  świadek nie wiedząc o co będzie pytany, 
jui z góry zaopatrzył się w odwodowe akty. 
P. Zagórski oddala tę insynuację oświadczeniem 
iż dlatego zaopatrzył się w rozmaite odwodowe



akta, świadczące o niedol ładnej kontroli w ma
gistracie, aby wykazać, że pogłoski krążące o 
jakiemś jakoby porozumieniu świadka z siedzą
cymi na ławie oskarżonych egzekutorami są z 
errnutu fałszywe, a swoją drogą n>der dla 
świadka boleśne.

Następny świadek p. E d w a r d  J a h l ,  l i 
kwidator kasy miejskiej, lat 34, żonaty, zaprzy
siężony, przyznaje, źe mogły zajść niedokładno
ści w kontowaniu, ale tylko tam, gdzi zapi
sywano długie rubryki lokatorów Tam być mo
że w pospiechu pominięto niejednego  ̂ takiego 
nieszczęsnego kontrybuenta, nLpominiętego w 
wykazach i nakazach p itniczych, ale to zda
rzało się nader rzadko. O fakcie przez . Zagór
skiego nawiedzionym, że kasa sama pobrała po 
datek pokwitowała i poboru nie za1 ontowafa, 
świadek niewie nic zgoła. Natomiast przypomi
na sobie jak najdokładniej, źe zgłaszała się 
jakaś „strona" (o podatniku! jakźeś jest na
zwany!) z kwitem Iwanickiego, a okazało się 
że pobrana przez niego należytość nie była 
„doprowadzona" do kasy. Świadek Jahl doniósł 
o tym wvpadku p. Adolfowi Strońnerowi.

P  Adolf S t r o n n e r  niczego w tym gr- 
ście sobie nie przypomina.

P. J a h l  stwierdza dalej, że Oięglewicz wer
tował w księgach głównych likwidacyjnych w o- 
becności świadka, ale gdy ten musiał odejść na 
chwilę dla załatwienia jakiej sprawy, naówcias 
Cięglewicz zostawał sam z księgami, a k jgi z 
nim.

Wreszcie na pytanie sędziego przysięgłego 
Groldmanna, świadek podaje, *  ogólnych zamknięć 
rachunkowych nie robiono w magistracie ...

Następnie pi zasłuchany zoRtał p. K a r o l  I w a 
ni cki .  adjunkt magistratu. Zeznaje pod przysięgą, 
że nie było w jego praktyce wypadku pobrania 
należy toś .'i przez kasę i niezakontowania.

P r  ze w. (do Cięglewicza) Pan powołałeś te
go świadka aby stwierdził takie właśnie wy
padki.

Ci ęg i .  No, ale cóż? Powiada że nie było. Ha 
kiedy w jego praktyce nie było, to — szczęśliwy 
człowiek ! (wesołość).

Obdarzony mianem „szczęśliwego" nsnwa się 
na bok, a na pierwszy plan występnje pan radca 
magistratu L e o p o l d  S t r onne r ,  którego za
wezwać uchwalił trybnnał w ciągu dzisiejszej roz
prawy. P radca jest rodem ze Synowó.izka i ży
wym kontrastem swego imiennika buchaltera. Mały, 
szczupły, liczy lat 57, i nosi czarne okulary. Czar
ne okulary mają tę właściwość źe czasem nie dość 
czarno ale za to dość ciemno na rzeczy patrzą... 
P. radca był szefem biura V II ,  w którem działo 
się niejedno, co się dziać nie było powinno a C" 
jest obecni* przedmiotem rozprawy.

P radca, zaprzysiężony, zeznaje tedy, że w r. 
1876 zostało mu „przydzielone" biuro podatkn 
gmiunego, z którego objęciem zastał w podatku 
gminnym ogromno restanoje, dobiegi jce do 
100.000 złr. „Tyrpał" tedy egzekutorów, aby owe 
zaległości egzekwowali w sposób przepisany dla 
podatku rządowego, zakazywał wszakże ostro, aby 
nie pubierali od stron pieniędzy. Po długiej inda
gacji świadka prze* przewodniczącego i prokurato
ra okazuje się nareszcie iż zakaz ów nie był jakoś 
tak bardzo ostry, skoro p. radca wiedr*ał, 4i  af- 
■ekntorowie ściągają fakty uznie pieniądze od st̂ on, 
zamiast przynaglać je tylko do udania się dc kasy, 
albo i _ sie, jeśli strona grzeszy zatwardziałością 
antipodatkową, robić „protokoły" to zńaozy zajmo
wać ruchomości. P. radt yrzyznaje (i to w diehu 
obrony Iwanickiego), de rzeczywiście lustrował 
czasami wykazy zaległości, że go irytowało, jeśli 
widział długie kolumny cyfr, i dla tego „tyrpał" 
egzekutorów. P. zyznaje też p. radoa, źe wskutek 
tego tyrpania zniknęły kolumny cyfr, kn wielkiemu 
jego zadowoleniu — ale cóż ? P, radca po chwili 
z dość dobrodnsznem „niestety" na twarzy konsta
tuje, źe cyfry te zniknęły nie przez ściągnięcie na- 
leżytości ale przez... wyskrobanie.

Z dalszego przesłuchania p. radcy wynika, że 
miał on być bardzo obarczony w urzędzie i dlatego 
z chwilą wprowadzenia jukstaijnszów w nżywanie 
zdał nad nimi kontrolę p. Zagórskiemu, który także 
tak był obarczony, że tam niepatrzył czy jnkstarjn- 
sze są opatrzone datami czy nie... Wreszcie pan 
radca ze wzrnszeniem ramion przyznaje, że kontrola 
była niemożebna — ale to trudno!... i znowu wzru
szenie ramion.

Nastąpiła jeszcze mała kontrowersja między 
r radcą a p. Zagórskim, który manipulował poda
tkiem gminnym, właśnie in puncto owego obarcze
nia pracą. Użalali się wzajemnie, aż p. radca za- 
konk'ndował: widząc że pan Zagórski spacerował 
po biurze, musiałem mu przydzielić jeszcze niektóre 
konceptowe czynności.

Powrócono jeszcze na chwilę do kwestji owego 
zakazu ściągania pieniędzy. P. radca mowa nader 
niejasne dawał odpowiedzi, ale Cięglewicz zakończył 
dyskusję w ten sposób * Zawsze p. konsyliarz mówił: 
„dawajcie protokół albo pieniądze! — i koniec. 
Na tern stanęła snrawa wczoraj późnym wieczorem.

L w ó w  d. 6. listopada.

Dzisiaj wzięła sprawa Cięglewicza i Iwa
nickiego zupełnie inny obrót. Podczas przesłu
chania świadka Dawida Rappaporta, poszkodo
wanego na 376 złr. 27 3t. oświadczył Cięgle- 
wiez, posuwając swój system obrony do możli
wych ostatecznych granic, źe oddawał pienią
dze sam wprost do kasy miejskiej za osobnemi 
kwitami.

Trybunał wobec tego nznał za stosowne u- 
dać się na naradę i uchwalił w myół §§. S6. i

ii—  ni i i ni i i ■ i i i i ■ m m — śm— — — i

57. proced. karnej wyłączyć % rozprawy oska
rżenie o fakta sprzeniewierzenia podatkn gmin
nego i przekazać to osobnemu dochodzeniu, a to 
z p )w jdu że system obrony wprowadzony przez 
Cięglewicza podczas rozprawy dopiero, zmierza 
do zachwiania wiarogodności w akt likwidacyj
ny, a ”  ty i kierunku sprawa w śledztwie ba
daną nie była.

Pro nur a tor dr. ŹminkowsLi e Świadczył, ze 
ualej winnych w sprawie sprzeniewierzeni! po
datku gminnego ścigać będzie.

Wobec tego odpala ’ dalsze yirzesiachanie 
świadków i stron interesowanych. Przesłuchano 
tylko jeszcze trzech świadków co do iprzenie- 
wierzenia pieniędzy sekwestracyjnych, a to Fran
ciszka Żardeckiego i Marjannę Szyjewską, u 
których wybrał Oięglewicł la  ćfłj .g Banku ni- 
potecznego i podatk’- kroia 8 l  I# ., a i  tych 
uiśc'ł tyłki 24 złr. nu poczet podatkn gm'ńne- 
go, tudzież Szymona Szwarca, p którego Iwa
nicki jako sekwestrator pobrał kwotę 124 złr. 
Oskarżeni przyznają te fakta w zupełności.

Na tern rozprawę w południe odroczono.
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Dnia 6 Listopadi

* Pogoaa odmieniła się od wczorajsrefe wióy 
esora fatalnie. Dziań pochmurny, siotny, powietrze 
asposabiająee do spleenn.

* Marsz łek krajowy dr. Zyblikiewicz w krót- 
oe zostać ma tajnym radcą, z którą to godnością 
połączony jest tytuł Ekscellencji.

* Losow.nle tędziów przysięgłych Na na
stępną kadencję roków przysięgłych, htóra w lwow
skim sądzie kryminalnym rozpocznie się d. 29 bm 
wylosowano aa głównycŁ przysięgłych: Fra*okol Ema 
nnel, właściciel domu; Samuel Kwaśnicki notarjnsz; 
Walenty Jakubowski, masarz; di Karol Miknliński, 
kandydat adwokacki; dr. Maurycy Jekeles, adwokat; 
Józef Ludwik, dzierżawca dóbr Syguiówka; Wolf 
Hersz Mehrer, wł. realności; Edv »rd Ubysz, wł. 
dóbr Kamienonoi; Mojżesr Menkęs właćo. realności; 
Franciszek Momocki, właściciel reainośćl; Alfons 
Nadwodzki, tókarz dr. Arnold Wagner, lekarz; dr. 
Józef Sohorr, 'ekars; Bogdan Maryniak, profesor 
szkoły politechnicznej; Michał Schultz, stolarz: Mau
rycy Jon as, urzędnik banku hipotecznego; Bronisław 
Mrazek, piekarz; Hipolit Łączyńskł, inspektor banku 
włościańskiego; Romuald Tarasiewicz, właśc. real 
ncści; Ferdynand Bardasz, kupiec; Marjan Landes- 
berg, właśe. realności ; dr: Stanisław Krzyżanowski, 
adwokat; Saiamon Fluhr, właściciel realności; Piotr 
Friedmana, krawiec; Mieczysław Lewandowską wł. 
dóbr Bełzee; Alfred Lswakowski, dzierżawca dóbr 
Z ołtańce; Jony Langner, knpiec; dr. Piotr Hrysz 
kiewicz, adwokat; Msroin Mnlier, . »pfe Józef Zło- 
togó'ski, wł. realności; dr. Maksymilian Sokal, ad
wokat; dr. Jan Fried, dyrektor zakładu kredyt, wło- 
śeiań., Jnlian Schayer, knpiec; Jędrzej Mokrzycki, 
wł, r< dnoiioi Tadeusz Jarzymowski, dzieriawea dóbr 
Walka bamnlecka; Karol Sklepiński, aptekarz. Na 
żastgp Vw pczysięgłycn wylosowani pp.: Dr. Antoni 
Berger, lekarz; Zygrunt Wm ysław Jawoi.lu, wł. 
realno, e i Wa l o n t y  Nchilling dzieriawea hotelu; 
Sal-mon Jon°sz Beisor, fabrykant; dK Maksymilian 
Marescb, leka.-z ; Szymon Fedorowicz restaurator; 
Manrycy Steinberg, wł. realności: dr. Klemens Dę
bicki, lekarz; Mojżesz Graner, właściciel r**,lnośoi.

* Odczyt. Przypominamy, że jutro odbędzie jię 
odczyt pani Felicji «  Wasilewskich 3cbersHej „O 
Naroyzie Źmlohowskl«j“ na dochód .T ow. o—riity 
Indowej". Im’ prelegenckl 1 szlachetny ceł jpo- 
dziewamy się, zgromadzą liczną publiczność na ten 
odesyt.

* r Juljutz Bełtowskl, snynrz, który 10 łat 
bawił w Paryżu i otrsyinal  ̂ w r. 1878 medal sre
brny na paryskiej „ Exposition collective mierna 
tional: ?itvrś£re“, wykonał bardzo piękną rzeźb 
przedstawiającą zwvcięzklego Sobieskiego. Jest tr 
haut-relief wysokości 83 oentimetrć-r, a wykonują, 
odpowiada wszystkim artystycznym wymogom.

* Grzywn ;. Sędziego przysięgłego Kliszewskie- 
go, zasiadającego na ławie w toczącej się sprawie 
egzekutorów miejskich, skakał trybunał rbuóraj na 
10 zł. grzywny za snóź lione przybycie do rozpra
wy. Cenna przestroga !

* Porządek dzienny obrad dla'delegatów Rt.dy
nadzorczej towarzystwa wzajemnej pomoc; ręko
dzielników i przemysłowców „Ridżina" we Lwo\,,e 
na dniu 8. grudnia 1883 rokn: 1. zagajeLie zgro
madzenia przez prezesa Wydziału Centralnego; 2. 
sprawdzenie wyboru delegatów i wybór przewodni
czącego ; 3 . odczytanie protokołu obrad 1-go ąjazdu; 
4. odczytanie sprawozdania z Lzynno»ci Wydziału 
Centralnego; 5. sprawozdanie komisji kontrolnjącej 
o stanie funduszów; 6. wybór komiąjJ lustracyjnej 
z grona delegatów; 7. wnioshi Wydzieli Central
nego co do zmian statdtn; 8. wniosek Wydziału 
Centralnego względem wprowadzenia w życie fan- 
dusza stypendyjnego i wskazanie kiernnkn przy a 
dzielania; 9. sprawozdanie Wydziału Centralnego 
dotyczące wymiaru wysokości emerytury dla inwa
lidów, wdów i sierót; 10. sprawozdanie komisji )n 
stracyjnej; 11. wybór członków Wydziału Central 
nego w miejsce wylosowanych ; 12. wnioski oddzia 
łów i delegatów; 13. oznaczenie miasta dla przy
szłego zgromadzenia; 14 zamkn.ęcie rachunków.

* Za inicjatywą tutejszej Izby stowarzyszeń 
rękodzielniczych wydana będzie ustawa przemysło 
wa, jeżeli się znajdzie dostateczna 'iezba prennme 
ratorów. Izba ta przygotowała róWiLż wzory na
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statuta stowarzyszeń przemysłowych, dla zgroma
dzeń towarzyszy, dla nas chorreL, dła Stowarzy
szenia lub osoby któreby chciał; otrzymać powyż
sze wzory mają się zgłosić do liby rękodzielniczej 
i przesłać nr ten cel kwotę 5 zł. wraz z dodał -  
kiem, ile potrzebują egzemplarzy tyeh wzorów.

* Zemst', iydka. Wizorąf po południa napadł 
la powszechnie izą: ?waąogo raydeę Magistratu p 
Ł } „akowskiego, na ulicy jakiś 'żyd ek i znieważy 
go czynnie. Bądź eo bądź jest to dowód niesłycha
nej, od,v»gi zt iwony potomka Ir-_elr tchórzliwej, 
jat wiadomo natnry. Leci, ioż było pa" udk  ̂ Łdo 
złożenia dowodu takiej odwagi ?... Cktcmft Pan 
rade t był tego przekonania, że dosyć jnł lz/nków 
we Lwowie, i że nie potrzeba więcej tych przybyt
ków demoralizacji i odmówił jednemn z cywiliJa- 
toróa Uh holowycl kensenm. j|§^(Siony w na
dziejach zydel postanowił zemścić się, dokonał te- 
g i rozpamiętuje obecnie nad doniosłością swego 
kroku zę .. .kami. ( Kur. Ito.)

f  Bronisław Wierciński, były kapitan wojsk 
rosyjskicHf dowódca oddziału wojsk polskich w r 
1863- dobrze zasłużony ojczyźnie, przeźywrzy lat 
56, po dłrgiej i ciężkiej s '‘boś<d, zmarł dnia 3. li
stopada w Nawojowej, w oądeckiem.

* Dorn Pracy. Towarzystw* zewiązi e „dla w- 
sunięcia żeoractwa", po rokn istnienia przekonało 
się że bez domn, g 7zięby może żebraków zająć 
jakąś odpow.sdmą ich -dolnościom pracą, towarzy
stwo nie miągnie korzystnych rezultatów Dla tego 
też jak tylko utworzyło rię -warzystwo : rDomu 
pi aoy poL godłem Opatrsnodei", na czele którego 
st, lęla znana z odarnośui, wytrwałości w przed
sięwzięciu i kochająca kraj ssói 'csię^ua ŁJi pieżjns, 
godna spadkoblerezyni onót j zasług wielkich tak 
wcześnie zmarłego ks, Leona Sapiehy; Towarzystwo 
dla osunięcia żebractwa »atyohr*iast zaproponowa
ło danie się z tą nową nztytucją. Propozycja zo
stała przyjętą.

„Dom pracy" zaczął zatrudniać zwyż sto lu 
dzi yobotą, która nif wiele przynosiła dla zakładu, 
ale przyuczała lodzi zepsutych moralnie do trodo i 
do porządnego życia. Było to jnź wiele. Ale żeby 
podobny zakład mógł się rozwinąć należycie, potrze 
b: większego wspótudziałn ospałej społeczności na
szej, która dając kilka guldenów roeznie dla po
zbycia sif n*łrętuego żebractwa i wyrzutów sn- 
mienia, sądziła źe jnź łszyśtkft obowiązkom swo
im względem ubogich braci zadość uczyniła.

Po rokn próby okazało się ża wobęe wio. - 
kich wydatków na najęcie pomieszkania, na zakn- 
pno narzędzi pracy, na sprowadzenie i ntrzymanie 
siostrzyczek ubogich zajmujących się gospodarstwem 
w zakładzie, zakres czynności „Domu Pracy* jesz
cze był za szeroki, bo dochody ze wszystkich źró
deł wynosiły .niespełna 5 tysięey zł. Należa>o '-gra
niczyć liozbę pracujących do siedemdziesięciu, a li
czbę nbogich niemogącyeh pracować i utrzymują
cych ciepłą strawę -  <10 dziesięciu dziennic

Doświadczeni* pokazało jednak źe i tj było 
nad siły Towarzystwa, bo w ^rótkiL s_ junkowo 
czasie wpadło w deficyt. Wtedy to księżną Sapie- 
iyn? darowała zakładowi z własnej klesze t pięćset 
zł. na z.&kapno wiktuałów, a urządzony staraniem 
jej bal 1 tombolą w kasynie przyniósł 1063 zł.

Jej więc jedynie winien „Dom Pracy* te ist
nienie jego nie zostało zakwestjonowane Jej za- 
yd Jęczą nasze miasto taką pożyteczną irstytneję, 
„Szpitalik dzieoięey", „Dom Pracy", „skład ś 
Teresy" — są to legata dla kraju tej i .. i«j Pol- 
skitg Matrony, która nie tylko nie szcsr"zi swej 
fortuny ale i ciężkiego ruda w etach, k»Mdy wię
ksza ezęść ludzi zwykiyeb nyćli tylko o łoju. 
Daje ona nam przykład jaL pojmować n—. ńy obo
wiązki względem kraju i uboższych, nlesz. ęśtiwyel 
braci. Cześć Jej, a nam nauka że danie kflku gul-

«ói roeznie “ boglok nie ozwabadzr od wię-
-ego udział w tej sprawie nie tylko ważnej 

pod względom humanitarnym, de i socjalnym
* LUf em gończym igany jest nieznajomy 

mężczyzna, który dnia 20 października b. 1. zj» rlł 
się n pewnego fabrykant, kartonór i Jtografa w 
Stanisławowie ze zbrodniczą propwzycj rfęż yzna 
ten wzróstn średniego, dom otyły, około 5u lat 
mający, twarzy o^rągłę}. Wosów ernrnych, nieco
zpak' Witych, ■ dut„mi jzai-uoml wąslmi, mówiący 

po polska z Uomii zką wyrazów nieiiieekich i fran- 
cuzkich, ubrany w wierzchni surdut oliwkowego ko
lom, czarny niski kapelnsz 1 ciemne spodnie, zapro
ponował wspomnianemu II igraf , podrabianie pie
niędzy papierowych rampAnklch, ofiarując mu wy
płacenie gotówką 6 000 dnketów n* powy: izy eel 
w razie przyjścia do skntkn umowy, pfzycz„w wsi 
za* ia zwój trzes, którym był opasany, i w którym 
miałv Jjyć znaetne pieniądze.

* 50.000 złr. w. a. Wysrał na węgierski los 
czerwonego krsy Mrji 1.338 Ur. '5 c łowiek jak 
się zdaje, niezamożny, gdyż zastawiwszy los ten w 
banka hipotecznym dotąd go nie wykupi1.

* Otwarci I tSk.ru czeskiego W  Pradze, rzadką 
ofiarnością dźwigniętego uapowrót z gruzów, nastąp! 
nieodwołalnie dnia 16. b. m. Na otwarcie, odbyć 
- ię mające z niezwykłą uroczystością, ' sjedi e cesa- 
rzewicz Rudolf wraz z małżonką swoją Stefanią 
Przy gposobnr ci tej przemówi arcyksląte publicznie 
w języku czeskim. Złota Praga oczekuje gośoi ze 
wszystkich stron Słowiańszczyzny. Ze Lwowa wy
biera lię na tę piękną uroczystość dyrektor seeny 
polskiej i redaktor naszej Gazety, p. Jan Dobrzański.

* Pannę Hsjote, nasza Utalentowana noweiist- 
ka, napisała 3 aktową komedję p. t. „U swoich", 
osnntą na stosunkach towarzyskieh wód gali
cyjskich.

* Jury wystawy międzynarodowej rybackiej w 
Londynie przyznała dr. prof Maksymilianowi No
wickiemu z Krakowa, prezesowi towarzystwa ry
backiego, medal srebrny za jego mapę rozsiedlenia 
ryb w rzekaeh galicyjskich.

* Pisme ludowe „"Wieniec" i „Pszczółka" na
bywa od ks. Stanisława Stoj&łowskiego Wydział 
krajowy.

Muzeum nakładu nar. ińi OsLoiińikkh otwarta 
aodiieznie — próuz świąt od godz. 9. do 1. Nadt ‘ 
we wtorsk i piątek popołudniu od 9. 4« 5 dl* 
młodzieży tak -lżej. — Wstęp bezpłatny.

* Mezeiie przemysłowi w ratnszu eoizłea Jr 
od godz. 9, do 6.; w poiiedzlałek 50 *t. w lun* 
dnie 30 et.

* Muz um Im Dzloduezycklth otwarte. dla 
jpibHcznośoi w iedzielę o< 10. do 1., w środę i
óbotę od godz. 11. do 3.

W lidonośei policyjną z d. 5 . lis op *a u. r.
Skradziono pani K. K. z ki. .zeni pugilares z czar
nej skóry z kwotą 20 zł.

Przedłożono znalezioną koszulę męską i chu
steczkę znaczoną lit. M.

rzj szUwai „ Karola- Kellera z dwo.ma 
skradzionsm prosiętami, Karola Szcsepańszlego ze 
skradzionym kocem, a fomaszL Manna poddanego 
angielskiego przybyłec>0 oo Lwów™ przed miesią
cem z dw<“na n° emęntarrn łynząkowkim skradzio
ne ni i er , i »mi

ł#*ro w środę: ł w. ,  ulrna — iw.
Dymstfja. . .

{rospodantro, p i ; i i  i  lasdel.

Koląi Jarosłayj. (O-Sokalska. Jeneralna dy- 
rekcyr kolei Karóia Ludwika donosi do N. Fr. 
Prestej źe rezolncye ministerstwa wojny dotyczące 
budowy kolei z Jarosławia do Sokala nadeszły już 
w ost: tnich dniach Października, i że kolej ta bez
warunkowo najdalej do końea Czerwca 1884 nkoń- 
jęzoną i wpTow^zon, w i-ueh być musi.

W i r a j  Gai.. Bar. i  mtałnie n a W c i .

Piotrowskiego, który miał się przyznać, 
ie  został wynajęty przez moskiewskich nihi- 
listów do namordowania Bismarka, uważają w 
3ei Inie zs oszunta Inł szaleńca. Podając tele
graficzną w.adomość, fcrooilismy zaraz uwagę, 
żt cała ta historja wydaje nam się wielce nie
prawdopodobną.

** *
darda a 6 Listopada. (Pryw.) Wielki ksią

żę Włoizim:3rz (bmt cara, nltramoskal), któr;r 
teaproszbny u& łowj miał teraz przybyć do Ber* 
linr nie przybędzie przed ódiazdem arcyks. 
Rudolfa, Wypadek ;en wywarł tutaj u dworu 
uaiprzykrzejsze wrażenie.

lr.‘p- d. 6 listopada. (Pryw). Powstanie 
ogarnęło powiaty graniczne: Czernorjecki, Gaj- 
cza.-ski Czystycki, Bolewacki i Bański. Przeciw 
powstańcom wyruszył jen. Nikolicz w 3.00 3 
wojs! u Dowiedzionem jest, że powstanie wy
wołali emisarjns»< moskiewsc .

Wiedeń d. 5! listopada. Kon, Ja budżetowi 
delegacji pr*edutawskiej załatwiła ordynarinm 
wydatków marynarki w kwocie 8,20? 810 łr. 
(rząd preliminował 8,226 310 złr.) W  etstra- 
ordyuarnro okroiono około 15 000 a w kredy
cie dodatkowym 20.u00 złr.

Następnie obradowała komisja budżetowa 
_ad ordynnrjam wojskowem. Na zapytanie hr. 
Falkenhayna oświadczył minister wojny jen. 
Bylandt, że reforma wojskowa jest już w fó- 
wnych zarysach ukończoną. Dla bitnośei «  nii 
byłoby wprawdzie poźądanem pomnożenie arty- 
lerji polowej, ale nie pozwalają nn to przeszko
dy finansowe i inne ; a dotyczące stndja wstę 
pne jisTCze nie dojrzały na tyle, aby można 
spiawę zasadniczo rozstrzygnąć. Co do powsta
łej w skutek nowych budowli fortecznych po
trzeby pomnożenia artylerji wałowej, sądzi mi
nister, że w poroznmienin z ministrem obrony 
krajowej wynaleziono sposób dostawienia po
trzebnego materjałn w ludsiach bez podwyższe
nia kontyngentu rekrutów. Czy i o ile będzie z 
tego powodu potrzebnem podwyższenie budżetu, 
k estja ta będzie badaną zaraz po zamknięciu 
delegi cyj.

Na dalsze zapytanie hr. Falkennayna mi
nister wojny obszernie wykazy' tł, dlaczego 
szczególny kładzie nacisk na ulepszenie koni, i 
jak się dojść do tego spodziewa; idzież, że 
preliminowane 1 0.C00 złr. na preulie za konie 
są ze względn na bitność armii nieodzownie po
trzebne ; i źe drugie, tyle byłoby potrzeba, aby 
konie zakupywać nożna u hodowców a nie n 
handlarzy.

Zabrali głos pp. Sturm, hr. Clam-M&rtinic, 
hr. Latour, ks. Lichnovsky, poczem rozpoczęcie 
ogólnej rozprawy do środy odłożono.

Wiadsń d. 6. listopada. Dzienniki tutejsze, 
omawiając ruch, wywołany radykalnemi mos
kiewskiemu machinacjami w Serbii, zupełnie po
chwalają, źe rząd serbski z całą siłą stara się 
pokonać groźny ruch rewolucyjny; i tylko 
podnoszą, aby walka z rewolucją niezamieniła 
się w uciemiężenie wolności, przestrzegając za- 
azem przed absolutyzmem.

Według Stary Presty ruch jest dotychczas 
tylko sjscowy, we wszystkich innych stro 
nach Serbii panu je najzupełniejszy spokój.

Bęrlii d. 5. listopada. Kreuezeitung pisze: 
„ Ju& tjacki ni ‘ tepca tronn jest za sze nader 
pożądanym gościem w Berlinie. Przyjaźń jaka 
łączy go z księciem Wilhelmem, serdeczna ży
czliwość, jaką cieszy się ze aurony cesarza i 
następcy tronn, odpowiada ornzerym uczuciom i 
poważaniu, które dostojnemu synowi cesarskie
mu objawia tadność Berlina. Ścisły stosunek 
Niemiec i AuStrj. każą widzieć w odwiedzinach 
arcyk.5. Rudolfa objaw pokojowy, co. odcznwają 
nietylko w zamku cesarskim, ale 1 wśród całe 
go Indu. Po raz pierwszy babsburgski nrstępca 
tronn w towarzystwie dostojnej małżonki wy
świadcza Berlinowi zaszczyt odwidzin., To też 
witamy dostojną damę serdecznie i z tfębokiem 
uszanowaniem."

Na obiedzia dworskim wydanyn. na cześć 
arcyksięcia Rudolfa, pojawił się or *r prnskim 
mundurze ułańskim i z orderem orła czarnego. 
Ai cyksięi a Stefania nbrana była nł bladożółtą 
snknię atłasową. Cesarz i książęta mieli na 
sobie uniformy anstrjackie z czerwóną wstęgą 
ordern Szczepana. Obok cesarza po prawej ręce 
siedzieli arcyk. Stefania, ka,ążę WBhelm, na
stępczyni tronu Meiningen, k Fryderyk Leo
pold; a po lewej: arcyks. Rudolf, żona księcia. 
Wilhelma, i książęta: Fryderyk, Karol i Au
gust W ir jmbergski. Cesarz wzniósł toast na 
cześć arcyksiążęcej pary. Cieszy się, rzekł, źe 
może po raz pierwszy arcykaiężnę Stefanię po
witać w Berlinie i ubolewa, że cesarzowa nie 
ma zaszczytu także ją nowitać. Potem trącił 
się cesarz kieliszkiem z irc. Rudolfem i Stefa
nią, a muzyka nderzyła „tusz* Książę Wilhelm 
towarzyszył następcy tronn i jego małżonce z 
zamku do pałacu na obiad.

Cesarzewiczowstwo byli na przedstawianiu 
opery. W  loży cesarskiej po prawe;* "ęce cesa
rza siedziała arcyksięźna Stefania, p~ lewej ar- 
cyksiąże Rudolf. Oprócz nich byli w loży księ
stwo Wilhelmowstwo. Cesarz rozmawiał żywo 
z ar cyksiężną Stefanią.

Paryż d. 5- listopada. Rada municypalna 
odrzuciła >8 głosami przecn d wniosek rady
kała Joffrmj o zaprowadzenie napowrót gwar- 
dji narodowej.

Londyn d. 5. listopada. Z Ottawy donoszą, 
że Landsdown otrzymał kilka listów, grożąc; c 
śmiercią.

Paryż a 5. listopada. Telegramy Haral
da potwierdr-ją, źe Ninbnsz i Eortnongja zo
stały zajęte bez oporn. Wewnątrz Delty prze
prowadzono traktat, zawarty w Hne, w obu je- 
d ak pro rincjach północnych nieprzyjaciel prze
szkadza przeprowadzenia tra1 ‘ atn. Jenerał Com- 
bet objął naczelną komendę.

Budapeszt d. 6. listopada. Na miejsce br. 
Gejzy Szaparego mianowany hr. Angust Zichy 
gnbernatorem Rjeki i oraz j rezydentem tam
tejszego urzędu morskiego. Hr. Szapary otrzy
mał godność wielkiego ochmistrza koronnego 
węgierskiego.

Roubafx d. 6. listopada. Wczorąj „wieczór 
zguizała tutejsza sławna fabryka; w skutek 
eksplozji benzyny 10 ludzi zginęło a 20 jest 
rannych.

Berlin d. 6 listopada. Wczoraj odwidzi- 
wszy cesarza, odwidził arcyks. Rudolf ks. Au
gusta Wirtembergskiego i ks. J-arzego. Popołu
dniu ódwidzili go członkowie ambasady austria
ckiej i belgijski zastępca posła Mi.skens, tu
dzież niektórzy jenerałowie.

Petersburg d. 6. listopada. W  procesie kil
ku współzałożycieli kolei Mikołajewskiej prze
ciw Wielkiemu moskiewskiemu towarzystwu ko
lejowemu, o udział tego towarzystwa w zysku 
kolei Mikołajewskiej, zapadł wyrok drugiej in
stancji korZyst -*- towarzystwa pretensje 
współzałożycieli odrzucono.

Londyn dnia 6. bopada. Times pisze: Rząd 
chiński zam.erza zy cosować pismo do rząlu fran
cuskiego z wyrażeniem temu  ̂ swojego zdziwienia 
z powodu depeszy Tricou. Zarazem zaprzeczyć się 
m? treści pomienionej depeszy, a zachowanie się 
w całej sprawie ambasadora Tsenga ma być po
chwalone.

Madryt dnia G. listopada Corresponde <ci» 
podaje: FarszałeK Serrano zamianowany ambasa
dorem przy rządzie francuskim.

TSATR AR. SKARBKA
p o d  d y r e k c ją  J a n a  D o b rn a ń sk ic g o .

We wtorek dnia 6. listopad* 1883:
Gościnny występ pan. Bronisławy Dovoiakr- ̂ s) ą 

Pfrumadonny opery warszawskiej.

I I  T L j  Jhk
aperr w 4ch aktach, słowa Wł. Wolskielo, 

muzyka Stanisław:. Moniuszki.

Przyjechali d. 6. listopada 1883. 
ilow i/A/A; P. hr. Szembek z Poznania, 

K. Horodyskl z żabieniec, L. Janochi ze Strzyicza, 
K. Zaklika z Hawłowic, J. Kello u &nn z Kańczugi, 
B. Br. Bartel z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI: R. Gabrys^wpki z 
J: ła, S. Makowiecki z Podola ross., J. Żurowski 
z Taraopola. J. Kova 1 ■ Czerniowiec, A. Nitsch 
ze Stanisłuwiwa.

Hotel ANGIELSKI f L. Kobylański z bnswl- 
dowa, Dr. M. Hirschler z Tłustego.

Hotel LANGA: L. W^ześmowsiki z Francji, 
J. Friedlćlnder z Berlina.

P O C I Ą G U  K. O Ł 8 J O  W  E.
pocUuy eeyaru lwowskiego.

Pnychods§ do I owi,
Z KRAKC M: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o god > min. , i  wioozćr pociąg osobo sy o 
god it min 3 pi ed - h-lniei mięsna- o godz. 7 
min 54 wieczór p ciąż < ikalny mięszany.

Z CZKBPIOWJ !C: o godz 10 min. — wieor .ór po
ciąg poi, i ij o godz. 3 min. SSranr i e godz. 3 m ant 
OZ po po di in poeięg mięszany.

2 PODWOŁOOZTSK: na dworz, r Podzamczu o 
godz. 10 m. XI wieczór pociąg poapiaoeuy, o goć, 2 oć 
81 Mno i e goć 3 min. 48 jk lOłnd. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOOZTSK: na i rorzoc g< wuy lwowpki 
o god '.0 min. 30 wieezór pociąg poipieszny, o Kodz 8 
■ła (  U to i o godiinir A adn. 0 po poła ptirdąg 
ndęizany.

L w ó w . Z Izby handlowej, 6 listopada 1883.
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej gali*. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 282 50 285 60

,  lwow.-«ern.-iass. 200 zł. w. a 166 25 1 6 ) 8F
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 286 — 29 L ~

„ją ed. g«lic. 200 zł. i a 250 — ‘255 —
2. Jwfty ?nstawne sa 100 ełr. 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. g&lii 5 prc. w a. 98 55 99 55

• • 4 „ „ 89 50 90 50
„ .  „ fa „ okres 98 55 99 55
• f :  „ 4 „ .  86 50 87 50

Banku hyp. galic. 6 „ „
» ti • n

F.t • » u " li
Listy dłużne g. z. kr. wt. 6 pr

i" rosty dłużne za 100 złr.
OgóL roi kręć1 inkł I dla Galicyi

i Bukowiny 8 pro ios w 16 la  ---------—  —
1, Obity za 100 złr 

Indemnizacyjue galic 5 prc. nr fr. 98 9 ‘ 99 9Q
Kom- Ared. włość. 6 prc. w. a. 95 — 98 — 
P tyczka kruj. zr. 1873 6 prc. Ji. a 101 50 102 oO 

5 5. Los<g
Miast™ JŁ .ko ”a 

.  Btattsławowa .
i  Mc n\,.

101 80 102 60 
97 6U W  d®

IGO 60 101 60 
100 -  101 50
93 — 95 —

Dnkat holenderski 
Dukat ceurski 
Napoleon doi*
Półimperjał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

„ papie-owy
100 mar“k niemieckich 
Srebro
Kupon;, w srebrze

18. -  90 —
22 — . 84

5 64 5.74
5.65 5.75
9 52 9 M
982 9.93
1.54 1,64
1.16 1.18

58.70 A9.50

K U R S  G IE Ł D Y  W IE D E Ń SK IE J.
dnia 6, listopada. 1883. 

gedzina 1. - 40 jo: ładniu.
Alpiny 64 25 sfeua *x. 240,25

mrlo-Aum. 166.— faJowhiudt 107.^-
Kar. Lad. 283.50 M^dbahu 254;—

£ 'l j  Połnd. 142 — STokj AlfSld. 16c.~
Lob jąńaKlżh. 335 20 KoliJw azer 167.—
W W  Norć tb. 1 7  r«d. Comuasul 124.50
A b . 97.— jflbetal. 195—

afudmiogr 10070 Losy 'nrc?k><» 21.—
Zł. ra t. węg. 4° 86 55 Bank *rełu. 113 —
Ros. rubel. pap. 1.17.— Lęsy w->*ie. H3.—
Galia. Memu. 99 50 Mwł ufam1 —.—

Ospożotnen: osłabione:
W ledem , dnia 6. listopada 

godzina 10 min- 34 przed południem 
Akcje kredyt. 278.25 Anglo-austrj. 103.50
Kolej Kar l  ud. 283.75 E Lej poludn. 142 50
Unionsbank *.7.50 Napoleondor 56 %
Rossy,i banan. 1.16*/,- Usposobienie: ciche

'  m n lu , dnia 5. listopada
godzina 5 nut 36 po połndnin.

R^jyjsk. banH. 1.981* Akąje kredyt. 4LI.—
Lombard^ 941.5(1 3Lalicjs)Pe JW.25
K„ lej rumnń. *37.75 mdl tank. 169 65

apteka ire Lwowie 
—  b poleca,
Rbaę pięl ouei i ws* ’ie >smet>~ . pschnidła tak prna 
temnle. jakoteż i przez inne firmy ogłaszane.

g  lam pańskie Im perial 8J«et azizede»-
wnego rokn 1881 w oryginalnych oplomb. koszach po i 
flaszek 15 zł., l-J flaszek 3 zł. — Wyłąozny skład u p- 
Mar̂ us Holis ier, we Wiednia, PostgassL.
____________________ Fayrefreres a Epernay

Do dzisieszego numeru dołącza się ogłoszeniu 
o „ F t b r j o e  świ uc  i o s k ó w y « b “ F ra n -  
eianlłriM Sci b n t l ia  I  S y n a  we LWOWIE, 
dla prenumeratów "^miejscowych.



CZYTEU ia
we LWOWIE.

4. ul. Dominikańska 4.

Zaopatrzona stale w najnowsze i 
najlepsze dzieła polskie, nie
mieckie i francnzkie, poleca 
się pod przystępnemi warunkami.

2425 1—12

M i  m N m
(do kąpieli pokojo
wych i tuszowych)

z przjrtfdem do opalania 
i na zimną w dę, zajmują 
mało miejsca i nie wiele 
potrzebują wody. Za 4 ct 
węgla wystarcza do zro
bienia kąpieli ci' płej. 

Ceny i  przyrządem do ogrzcr “nia od 
26 zł.; — z tuszem zł. 75. 24' 9 l 8

Do nabyeia w handlu

Edwarda Gebhardta
we Lwowie, prey placu Marjackit

B61 sębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju l- 
suwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ot. W e Lwowie w apt. P. Miko- 
lascha, w Stryju w apt. B. Drągjwskiego. 
1~1S. V  - -27

S z c z e p y
w szlachetnych gatunkach, { -tuz, jabłoni 
i wiszni 3 o 6-letnie, pc senie od 40 do 
fO et. w. a. za sztukę, u do nabycia w 
ogrodził w Bortnikach, poczta Cho- 
Oimierz.

Tamie są ówniei do kupienia w 
większej ilości kasztany i topole ans 
dyjskie w bardzo p:ęknyoh okazach do 

[doby parków, placów i ulic miejskich 
po cenie 20—30 ct. a. w. za sztukę

Odbioroom 50 sztuk naraz ops' owa 
nie i przy tawr do stacji K o r s z ó w  ko
lei Lwów -Csei— bezpłatnie.

1 - 6
Albert Spltal,

ogrodnik

Odezwa
Ktoby wiedział o miejscu 

pobytu Władysława Jezierskie
go, syua Michała, urodzonego w 
Demidowie, \ arafii Chodorow
skiej, raczy podać tegoż adres 
do Administracji „ Gazety Na
rodowej" lab pana Michałowi 
Freilich, przedsiębiorcy budowy 
kolei w Tg, Ocua w Rumuni' 

E M IL IA  F R E IL IC H , 
z domu Jezierska

2972 2—3

Z  dniem 28. października b. r.
otwieramy

Hanaeł Towarów
ko r z e nnyc h,  wi n  r umu,  I 

r o a o l i s ó w
pod firmą:

Czanarowsfó i Płoszowsti
przy uliey Jagiellońskiej, 1. 15.

Zarazem ntrz y n y  ió  będziemy 
obfleiu zaopatrzony

skład herbaty
tylko z najśwież. zbioru w wybornych 
gatunkach i po cenach najtańszych. 

Osobno urządzony

P o k ó t  d o  ś n i a d a ń
odpowie 'Btelkńn rymogom. 
Polecając nsłngi asse łaskawym

plędom P. T. publiczności, zape-
—«my sarasem,  ,ŁJ- -’ —

tak w

Uznanie.
P a r  Bednarski, wlaścioiel 

pierwszego wincesjouowanego zakładu do 
zapra* nia i froterowania posadzek przy 
ulicy Oimoarskiej l. 4 , zaprawił u mnie 
posadzki masą woskową kauczukową be 
wodną, własnego wynalazku, która roją 
dobrocią przewyższa wszystkie dotychczas 
używane farby i masy, jakoteż lakier] 
pokosty. Połysk tej masy na posadzce' 
jest trwały, piękny i nienlegająoy zni- 
szezenin tak dalece, te zakład pana BB 
DNAR8KIEGO polecam jak najwięcej, 
gdyi istotnie wynala*e> jepo zasługuje 
na największe rozpowszechnienie.

Lwów.
Aleksander Lewakowshi

Nauki

kroju takiego
systemem ftanouzk;m, ndsiela oso
ba, która dłuisz] czas spędziła w 
Paryżu. Cały kar ,.*wa miesią co
dziennie po 2 godziny. Pr ,Tząauw 
żadnych nie trzeba prócz papieru ry
sunkowego i miary centymetrowej 
Kalda nczenn ca wykończa jedną 
snknię kompletnie i dwa staniki, je 
den zmniejszony, drugi powiękssony.
Cały kurs kosztuje 10 zł

Bliższa wiadomość r a i  aini ra
cji aGasity Narodowej', l_b ulica 

Sykstuska Nr. 14.
I. piętro w podwórzu ris a ris bramy.

wz^
wniamy zarazem,* że wszelkie zlece
nia tak w miejscu jak na prowincję 
uskuteczniamy sumiennie i bezzwło- 
2991 osnie. 1—6

I ł»ki“ dkS a t ni Lesmana i Swiszczowskiegc
w WARSZAWIE nl. Mazowiecka 14 ojra&ciła prasę 

H  8 .  O U e n d o r f a  teoretyczno-praktyczna metoda nauczen!a się ciytaó, pisać 
i mówić po rosyjsku. Wydanie II. Cena 3 zł.

tegoż autora wrssły poprzednio 
Metoda niemiecka. Wydanie V. Cena 9 zł. 80 ct.
Metoda francuska. Wydanie 17. Cena 8 zł.

w ic  > ia .  Cena 8 zł. 50 ot. 2969 1—6
m e t o d a  a n g r ie la k a . Cena 8 zł. 50 ot.

I'"I

Z  powodu zwinięcia 
składu sukna, gotowych sukien męzkich i dziecinnych,

pod „Gam bettą“» 
pray ulicy K arola Ludw ika, liczba ld,

odbędzie się

I BAZAR M A R K IE W IC ZA

zupełna wyprzedaż; i
J  t o w a r ó wa  r  o w  |

o 25%, a przy większym odbiorzt 'et o 80% niżej cen fabrycznych, A  
prócz „»go strąca się 2% e eon oi kwoty ugod >nej. 8027 1 4

Na rV'adzie znajduj, się materje franonsk e, angielskie, oraz gotowe | 
nbran;a m dne; tudziet płaszcze na deszoz, bnndy, szlafroki i t. p.

• • •  • • • • • • •  • • • •

e k t o g r a f l  'S ?S % Z 3 £ E ?  

ektografowa masa. 
ektografowy atrament.

aekretarayk do uporządkowania listów, pism i ktur.
Ilustrowane cenniki he^tografowauo odcisl gratis i franko.

J ó z e f  L e w l t s i ,  w e  W ie d n ia ,  I- Babeubergefstrasse ).
Skład we LW O W IE : SE YFAB TH  *  D Y D Y N 8 K I, lao Marjacki; 

w Kr*kowio : w haudln papieru Henryka Żychonia.

Biuro Wywiadowcze 
JulJI W ltoszyóskiej

Lw ów , Bynek, liczba 88,
ma do polecenia: 

Rodowitą Angielkę z francu
skim i niemieckim językiem, zaopatrzon 
ohlubnemi rekomendacjami z domów oby- 
telskich.

Nauczycielki w ,lz i we s dłu
goletnią praktyką, posiadające jęsyk fran
cuski, niemiecki i muzykę. życzą sobie 
przyjąć posady guwernantek w krajn lub 
sa granicą. _____________

Nauczycielkę z zyki lo  ukoń
czenia nank, uczennicę Mik: go.

Rodowitą Niemkę nos,ją gra- 
matykaliiie język francuski, którem do
skonale włada. Zaopatrzona ohlubnemi 
świadectwami, poszukuje umiessozenia do 
dzieci w krajn lnb za granicą. 2931 3—8

Woda i Pudry do zęb w
Dr. P I E R R E

z fakultetu medycznego w Paryżu 
8, ma plaem Opery w Paryżu .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. 2412 20 -24

Baden pod Wiedniem
l e i S n  z i m o w y .

Od 16. października aż do rozpoczęcia sezonu letniego, otwarto do 
nżytku wszelkim warunkom racjonalnej kn aęfi w zimie odpo
wiadające Antoza kąpiele pełne i separatki. — 40 dobrze o- 
grzanych pokoi w Herzoghof połączone są przez opalane koryt rze bezpo 
średnio «  kąpielami. Ceny bezwzględnie mierne Objaśnienia udziela Za
rząd miejskich kąpieli. 2478 1—3

Ces. król. nprzyw.

lairm dibcow Ao Feelowaoia i m M m
1 kuchen oszczędności 

J Ó Z E F A  T l C T O R I N
w e  W i e d n iu ,  I V ,  O r o s s e  

Nengasse, nr. 35.
poleea swoje najlepszej konstrukcji 

U ł i e c e  d o  n a p e łn l s n i a ,  do 
dłuższego palei , zużywające grun- 
townii materia do opalenia, dające 
przytem przyjemne ciepło z tanim 
opadem, tudzież wygodne regulowa
nie pieoa. Także kuchnie, palowiska 
do pieczenia pieczyst. maszyny Gril- 

larda, do palenia kawy, przenośne palowiska do gotowania są zawsz: w 
zapasie na składzie, 

j i e n n i k i  g r a t i s  i  f r s n fO .

Ces. k r o i .  w p r z y  w.

galic. akcyjny

Bank hipoteczny
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

°l i o v n
|o

płatne w BO dni po wypowzedzen.u, 

Lwów 27. września 1883

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

FAYARD^BLAYN
Sprzeciw gośćcowi, nieżytom, bo

lom, ranom, nagniotkom, oparzę- 
niom etc. —  Skład centralny w 
Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 
30, i we wszystkich aptekach.

T y l k o  a  1836 1 -7

Hans Sachs
we Wiedniu, I ,  Liehtensteg, nr. 1, 

wielki wybór obnwia 
dla mężczyzn, 
pań i dzieci, 
własnego wyrobu (w 
małej pracowni fa 
brycznej). wykonania 
eleganckiego i dozko- 
n 'ego zawize na 
skodzie. — Cenniki 
wraz z pouczeniem

do wzięcia miary z mnogiemi illa- 
straojami na żądanie sratis i franco.

Schuhlager z. „Hans Sachs”,
we Wiedniu, I, Liehtem »g, nr. 1.

;*eoooeeeeec
! I ! Powietrze lasów iglastych w pokoju ! I !

otrzymuje się przez rozpylanie

Kadzidła sosnowego!
Prócz miłego orzeźwiającego zapaehn, posiada nieozzacowane własno- 

śoi hygi riezne. Oo yszcia i odświeża powici te mic :ką w tak wysokim 
stopniu, że jest powszeobnie peleoane prze* lekarzy do >ldyohanla nobom 

:n "m na choroby piersiowe.
Flakon 60 ot., rozpylacze od 24 ot. do 3 zł.

I s z y  skład wyrobów krajowych 
» magazyn to w a r  ów  bławatnych

we L w o w i e ,  plac Marjacki 1. l O
poleca w największym wyborze, a po tanich, stałych cenach:a I P łó tna  I towary bławatnel

a mianowicie: B i

P Ł Ó T N A
domowego wyrobu krajowego e Korczyny, Dębowca i Błażowej,

a obok powyższych i
■  Najcieńsze weby irlandzkie i z Freiwaldan.

Zwykłą i adamaszkową

B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą ,  k r a j ową  i z a g r a n i c z ną .
I Mdterje wełniane i Jedwabne,

czarne i kolorowe, wa suknie dla dam,
Aksamity,  plusze, B r o c a t y  i Adamas z ki ,

I CH EYIO TY, SUaLENKA i  F L A N E L K I 
Szale i chustki Lamowe, Himalaya i kaszmirowe.

BBi

Myd ł o  z i g i e ł  sosnowych
wydelikaca płeć, oczyszcza skórę cd pryszczów, liszajów i wągrów,

k a w a ł e k  30 ct.

•Jan Ihnatowi z
Lwów, ulica Kopernika l. 3, Filia ul. Kalicka l. 25. 

Kraków, Sukiennice l. 20.

i t o c t e e c K s a e e e e o o c

Z A K Ł A D  POGRZEBOWY
pod firmą

B r a c i  Kurko wnkich,
we Lwowie, 

przy ulicy Sobieakleg *, liczba 'O
Urzsu.amy pogrzeby od najskrc-inief.sych lo najokazalszych d a 

wszystkich stanów i djkasteryj z snmienn Scią, skrnpnlatroś ia ł n ■ szer
sze .lecenia wykonujemy; że rodzina, od wizelkich troi i trudów zuj ełnie 
uchylić zię może, a wzzyitko w należytym porządku, rzetelnie załatwio- 
nem zostaje, ku znpełnemn zadowoleniu.

Dodać tu musimy, że oprócz

karawanu szklanneyo z latarniami.
utrzymujemy

skład trumien kraszczowYch,
< U j:  rumny - 1 miano dębowe, politnrowane, imitacje metalowych, 
obite aksamitem i atłasem. Materace do trnmien, poduszki i kapy atłaso

we, satynowe, mułowe, organtynowe i t. p.
J ta 1 mi i  w i e ń c ó w  g r o b o w y c h ,

z i hycl i. robionych kwiatów we wielkim wyborze, równie szarfy i 
wstęgi do wieńeów jedwabne, atłasowe i morowe z napisami lnb boz tychże. 

W * e A c y  z żywych kwiatów wykonujemy bez różnicy pory roku 
jak n v es, Rej.

N dmienić . musiz y, że zakład nasi zsjmnje się nrządzeniem kou. 
płatnych pogtjobi na prowincji z tym dodatkiem, że kiedykolwiek 
zamówienie nadejdzie, (ozy to w dzień esy w nocy) uskuteczniamy takowe 
I włóczni- Z  szacunkiem

B r a d a  K arkow scy ,
29 8 3—10 wlaśoiciele Zakładu pogrzebowego.

S t a c M e w i c s  &  4  b r y n o t e t t k i

Bazylego Tonarnlckfego Następcy
we Lwowie, Rynek 1 32.

polecaj
na sezon jesienny i zim ow y we wszystkich moiebnych wyrobach 

Materje wełniane i jedwabne na suknie i do 
pokrycia futer, sukien & a, flanele, chustki i szale.

Próby wysełamy na żądanie odwrotną pocztą.

9 0 0 .0 0 0 m arli do w y g ran ia
Ta znaczna suma stanowi w danym razie główną wygranę w loterji pieniężnej podniesio* 

nej przez ,ąa i całym majątkiem państwowym zagwarantowanej.
Loterja zawiera 50.000 wygranych, które w 7 oddziałach wylosowane zostaną. W ięce j 

jak połowa wszystkich losów musi wygrać. — Żadna loteija nio nastręcza tak korzystnych 
szans dla wygranych. — 50.000 wygranych podzielono jak następuje:

1

premia na mark 
wygrana na „ 
wygrane po „ 
yygrana na „ 
rygrana na „ 

wygrane po „ 
wygrana na a 
wygrane po a 
wygrana na „ 
Wygranych po . 
wygrane po a

300.0<^ •> Ss6 wygranych po mark 10.000
30C 00C | 56 wygranych po a 5.00C
lOO.CYi ‘r 106 wygranych po , 3 000
90.000 253 wygranych po „ 2.000
8(1.000 6 wygranych po „ 1.500
70.00C 51o wygranych po „ 1.000
60 000 1036 wygranych po „ 500
50.000 60 wygranych po , 200
30.00C I 63 wygranych po „ 150
20.00C 29020 wygranych po „ 145
15.000 19340 wygranych po 124,100,94, 67,40 i 20 m.

Cena losów naznaczona z urzędu i wyiiusi na pierwszy oddział
a. w. złr. 3 .50  za cały los oryg. —  złr. 1-75 za pół losu oryg. -  ct. 9 0  za ćwierć losu oryg, 

Upraszamy z zamówieniem przysłać przypadającą kwotę w banknotach lub w austro wę
gierskich markach pocztowych; najdogodniej przekazen

Do wysyłki zamówionych losów przyłączamy urzędowy program ciągnienia , z którego o 
wszystkiem można się dowiedzieć. Gdyby się który z odbiorców nie zgadzał z programem ciąg
nienia, gotowi jesteśmy przed ciągnieniem loBy przyjąć napowrót i złożoną kwotę odesłać.

Nazwisko każdego zamawiającego będzie zapisane w naBzycn rejestrach a zaraz po cią< 
gnieniu otrzyma posiadacz losu bezpośrednjo i bez wezuauia urzęlową stę ciągnienia.

Wypłata wygranych nastąpi pod kontrolą państwową po każdem ciągnienin.
Nasza firma istnieje przeszło 70 lat i w tym czasie byliśmy nieraz w położeniu, w An-

stro-Węgrzech do wypłaty głównych wygranych po 250.000, 100.000, 80.000, 60.000, 40 000 nuark 
i t p., i temsamem pomogliśmy wielu familiom. Do przedsiębiorstwa wydaje się nferaz tysiące 
bez pewności zysku, tu chodzi o wydatek kilku złotych na kupno losów na loterję yaawaną i 
gwarantowaną przez państwo, przedstawiającą tak wielkie szansy, z której w danym razie otrzy
mać można znaczny kapitał. —  Ze względu na znaczny współudział, jakiego spodziewać się może
loterja państwowa, upraszamy z zamówieniami się pospieszyć, lecz nie później jak

dn ia  IG . listopada r. b.
ażebyśmy mogli jeszcze przed ciągnieniem wykonać wszystkie zlecenia. 8013 l—4

Zamówienia prosimy do nas wprost adresowa  ̂*

Jsenthal & Comp w Hamburgu.

r a -  P E R E A L E  i  S Z IR T IN G I  B IA Ł E
ze iłynnej fabryki Benedykta Schrolla Synów.

POŃCZOCHY, SKARPETKI wyrobu krajowego i Saksońskie KO
RONKI z Kańczugi, Pieniak i Bobowy, K ILIM KI z Tok i Zało- 
ziec, MATERJE WEŁNIANE na portiery z Kossowa i Żabiego itp. 

Agencja słynnej farbiarni W. Spindlera.

I
I
I
I

I
WYLEOZENI-E NIEZAWODNE i szybkie
* wszelkich słabości, pochodzących z nadużyć młodości

w jakimkolwiek wieku chorego, jakoto : niemocy 
ipłciow ej, niepłodności, utraty nasienia, słabości i  
| krzyżów, spazmów nerwowych, palpitacyi, ogólnego] 

osłabienia, polucyi nocnych, melancholii, zawrotu' 
głowy z osłabienia,

rtTOE KROPEL ODRADZJJ|CYCH THOMPSON

I  G M NUŁEK Z ARSENIATU Z-ŁOTA SPOTĘGOWANEGO
Dra A D  D I S  O N  

Ta metoda nadaje się wybornie w leczeniu ogólnego osłabienia, trudnego 
powrotu do zdrowia, a szczególniej kiedy idzie o odrodzenie organizmu, o 
wzmocnienie i pokrzepienie osób wynędzniałych przez długotrwale choroby 
i rate krwi.

Te awa lekarstwa mogę być używane oddzielnie; do każdego 
flakonu dołęczony jest prospekt użycia. <

Dla uniknienia fałszerstw wymagać należy podpis, obocmie 
zamieszczony jedynego preparatora tych produktów.

Skłao jłówn w Paryżu:u p.GELIN,aptekarzaI-szej kIassy,38,ul.Rochechouart. 
ra Lwowa, W apt. pp. K. MIKOLASCHA, KRZYŻANOWSKIEGO, 

NAHLIKA, BA1SERA I RUCKERA.

N a j l e p s K j  ż r o d a k  przeciw wszelkim
bolom ż iłądka, rozwolnieniu, boli zębói

W y b o  m y

n u d n o ś c i o m ,  
itd.

ś r o d e k  i o l f  d k o w y .
: Koiąey ku rc ie  

Jako t y n k t n r a  na zęby I w o  da  do ust. 
Jako środek toaletowy.

- Jako n a p ó j  o r z a ź w i a j f c y .
C E N A  F L A S Z K I  50 e t .  N a l t i r  i f d k l  w y r a in l *  Neaste inm  M m th ln  i d o -  
k ta d n l*  a w a ła ć  na to , i t !  k a łd a  f ia a z k a  •  p a t r  z •  n n > •  s t a  a g t |  

m a r k ę  o c h r o n n ą .

Główny skład dla Austro - Węgier 
w o  W IE D N IU  w  ap t. Rt s n  h e il.  L «o p o ld w. S tad t, E o k *  d er  S p ie g e l-  u. 

P U n k e n g a * i * .— D»i n ab ye ia  w e  L W O W IE  w  a p t. p. Z y gm  R a c k e ra .

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

udziela pożyczki na zastaw
a) kosztowność*’ drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, blawatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2047 i ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interosowanycn, szczególnie P. T. 

.kupców i przemysłowców, że od pożyczki wyże,, złr. 300 i.a kosztowności 
.ub towary, może za osobną umową nastąpić d a ls ze  o b n i ie n fe  na- 
leżytosci, w stosunku do wartości szacunirowej, objętości przedmiotu i 

iasn trwania pożyczki.

Frzyjm ije wkładki na książecz i oszczędność1’
począwrzy od złr. 1 do k-żdej wysokości i oprocentowuje takowe 

p o  6  od  sta.
Zwrot wkładek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia,

„ * a 250 za 10 dniowem wypowiedzeniem,
r * , 500 za 20 duiowem „
. „ „ 1000 za 30 dniowem „

Sodziny urzędowe od 8 —  12 w południe; od 3 — 5 po południu. 
Lwów, dnia 18. stycznia 1879 D YR E K C JA .

W  P a w lo s lo w ie  tą  d o  s p rz e d a n ia  

3 trzyletnie oryginalne
przed dwoma laty z ,K E L T ó C H A N “ sprowadzone

T  R  Y  K  I
l iś c ie  jednorocznych tryków  keltschańskiej rasy 

w Pawłosiowie wychowanych.

Administracja dóbr P A  W ŁO S IO W Ą, 
2979 3—8 poczta Jarosław. I

L . 759.

K o n k u r s .
Celem obsadzenia i osady referenta biura statystycznego 

przy Magistracie lwowskim w V. randze etatu służby miejskiej 
:z płA.cą, rocznych 900 złr i dodatkiem na pomieszkanie 240 złr. 
w. a. rozpisuje się niniejszem konkurs z terminem do dnia 15. 
listopada 1883.

Do rzeczonej posady przywiązane jest w myśl postanowień 
organizacyjnych z d jia  10. czerwca 1875 prawo azyskania 
dwóch dodatków pię ioietnich po 100 złr. w. a., niemniej po

dsunięcie do wyższej kategerjf sekretarza w IV . randze etatu 
Ąużby miejskiej

Od kandydatów wymaga się n'eprzekroczonego wieku lat 
40, i dowodów umiejętnego i fachowego do tej posady uzdatnienia.

Kompetenci wniosą podania zaopatrzone w wymagane po
wyżej dowody w oznaczonym terminie do prezydium Magistratu.

'Ł prezyajum Magistratu król, atęł. miasta.

we L W O W IE , dnia T9. października 1883.

1 '»U 4 *ń 4 i j .  Dolwratok G ra o tA ; O-4 »w j«łs i»iay  redaktpr Jan Dobraąósk1 Z  fr jlk sp if §pk se if N^roc


